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dziw ej m iłości sp raw iła , ze m ężczyzna i n iew ias ta  
dw oje ,  ale jedno  ciało" (M t 19, 6).

„}U2 m e  sa

M I Ł O Ś Ć
podstawą rodziny

„Poddani bądźcie sobie wzajemnie w  bojaźni Chrys­
tusowej. Żony niechaj będą poddane sw ym  mężom jak  
Panu, bo m ąż jest głową żony, jak i Chrystus Głową 
Kościoła (...) Mężowie, miłujcie żony, jak  i Chrystus  
umiłował Kościół i wydał zań samego siebie, aby go u-  
święcić, oczyściwszy obmyciem wodą, k tóremu towa­
rzyszyło słowo (...) Tak powinni mężowie miłować swe 
żony, jak  własne ciało. Kto miłuje swą żonę, siebie 
samego miłuje (...) Dlatego opuści człowiek ojca i ma­
tkę, a połączy się z żoną swoją, i będą dwoje jednym  
ciałem11 (Ef 5, 21—31).

Dzieci, bądźcie posłuszne w  Panu rodzicom waszym, 
bo to jest sprawiedliwe. Czcij ojca twego i matkę
— jest to pierwsze przykazanie z obietnicą — aby ci 
było dobrze i abyś był długowieczny na ziemi. A  wy, 
ojcowie, nie pobudzajcie do gniewu waszych dzieci, 
lecz wychowujcie je stosując Karność i napominanie 
Pańskie (Ef 6, 1— 4).

C h ry stu s u św ięc ił rodzinę, sam  bow iem  ro zw ija ł sw e czło­
w ieczeństw o w  św ię te j rodzin ie , pod  w pływ em  najczystsze j 
m iłości m ac ie rzy ń sk ie j i pod tro sk liw ą  op ieką  p rzyb ranego  
ojca. Je z u s  p rzez  sw e posłu szeństw o  i m iłość dziec ięcą dai 
p ięk n y  p rzy k ład  m łodzieży  ch rześc ijań sk ie j. P odn ies ien ie  zas 
m a łżeń stw a  do godności s a k ra m e n tu  n ie  ty lko  zw iązało  m ęż­
czyznę i n iew ias tę  w  C h ry stu s ie , lecz uśw ięciło  rodzinę  i uczy­
niło  ją  n a jm n ie jszą  k o m ó rk ą  K ościoła.

R odzina je s t p rzed e  w szysk im  id ea ln y m  m ie jscem  do ćw icze­
n ia  się w  p rzy k azan iu  m iłości, gdyż żyć m oże ona jedyn ie  
dzięki w za jem n e j m iłości. To m iłość je s t is to tn ą  w iązią , k tó ra  
łączy ludzi. To w  m iłości zaczyna się ta jem n ica  m ałżeństw a
— jako  zw iązku  re lig ijn eg o . M iłość bow iem  je s t n ie  ty lko  n a j­
głębszą tre śc ią  tego, co Bóg d a je  człow iekow i, a le  sam  Bog 
je s t m iłością . M iłość, k tó ra  je s t czym ś n a jw ażn ie jszy m  w  czło­
w ieku, będzie  p raw d z iw ie  lu dzka , gdy  będzie  odbiciem  m iłości 
Bożej. A w ięc  m usim y  stać  się dziećm i Boga, aby  w ięż p ra w ­

Z a w zór m iłości m ałżeń sk ie j m ożem y uw ażać  m iłość C h ry s­
tu sa  do K ościoła. Św . P aw e ł aposto ł w  L iście do E fez jan  tak
0 ty m  pisze: „Mężowie, m iłu jc ie  żony,  ja k  i C h rys tu s  u m i ło ­
w ał Kościół i w y d a ł  zań  sam ego siebie, a b y  go uświęcic,  
oczyśc iw szy  o b m y c ie m  wodą, k tó r e m u  tow a rzyszy ło  s łowo (...i 
T a k  p o w inn i  m ężow ie  m iłow ać sw e żo ny  ja k  w łasne  ciało. 
K to  m iłu je  suiq żonę, siebie sam ego m iłu je ” (Ef 5, 25—28).

Jeżeli m ałżeń stw o  zak ład a  p rzy jęc ie  i u rzeczy w is tn ien ie  m iło ­
ści oraz innych  w arto śc i, np. dążen ie  do p raw d y , w ierności, 
w olności itp ., w ted y  ro d z in a  ch rze śc ijań sk a  m oże się rozw ijać. 
Je d n a k  z dośw iadczen ia  w iem y, ja k  często rodz iny  c ie rp ią  na 
n ied o s ta tek  tych  w arto śc i, k tó ry  p row adzi do dom inacji 
egoizm u i w arto śc i m a te ria ln y ch . T y lko  C h ry stu s  m oże o d k u ­
p ić  egoizm  w  rodzin ie  i p rzyw rócić  m iłość. R elig ia  w ięc, a 
ściślej — B ćg, k tó ry  je s t m iłośc ią , pow in ien  odgryw ać zasad ­
niczą ro lę  w  rodzin ie .

R odzina op ie ra  się n a  m ałżeństw ie , k tó reg o  is to tę  fo rm aln ą  
s tan o w i um ow a m ężczyzny z kob ie tą . Z um ow y te j w y n ik a ją  
w za jem ne  obow iązki m ałżonków . Z chw ilą  zaw arc ia  m a łżeń ­
s tw a , m ałżonków  łączy  n ie  ty lk o  obow iązek  w ierności, lecz 
rów n ież  obow iązek  ca łk o w ite j so lidarności. D la m a łżeń stw a , 
op ie ra jąceg o  się p rzecież  na  w za jem n e j b liskości, najw yższą  
w arto śc ią  pow in ien  być d ru g i człow iek.

Szczególne obow iązk i m ęża to  tro sk a  o u trzy m an ie  rodziny
1 je j rep rezen to w an ie . „Mąż je s t  g łow ą żony , ja k  i C hrystus
— G łow ą K ościo ła" (Ef 5.23). O czyw iście, m ąż w szystk ie  d e ­
cyzje pow in ien  uzgadn iać  z żoną, k tó ra  przecież je s t jego n a j ­
b liższą tow arzyszką . Id ea  w spólnego  decydow an ia  pow inna 
się stać  ogólnie p rz y ję ty m  w zorem  k sz ta łto w an ia  się życia r o ­
dzinnego.

Z asadn iczym  obow iązkiem  rodziców  je s t w łączen ie  w  Boży 
p la n  zbaw ien ia  tych  is to t ludzk ich , k tó ry m , dzięk i w ładzy  ro ­
dzen ia , p rzek ażą  m ałżonkow ie  d a r  życia. C zynią  to, troszcząc 
się o ch rześc ijań sk ie  w ychow an ie  i życie sw ych dzieci.

Rodzice ty lko  w ted y  w y chow u ją  dobrze  sw e dzieci, gdy u w a ­
ża ją  je  za w ie lk ie  b łogosław ieństw o  Boże, i gdy m a ją  d la  dziec­
k a  m iłość i g łębok i szacunek . R e lig ijn y  szacunek  w idzi w  dziec­
ku  ob raz  Boży, p rzed m io t m iłości Z baw cy.

S łuszn ie  coraz częściej m ów i się o „w ychow aniu  dziecka  je ­
szcze p rzed  jego u ro d zen iem ”, w  k tó ry m  m a b rać  u d z ia ł p rz e ­
de w szystk im  m a tk a , a le  także  i  je j m ąż. N as tro je  c iężarnej 
kob ie ty , na  k tó re  decydu jąco  w p ły w a m ąż, m a ją  w iększy  w pływ  
na c h a ra k te r  dziecka, niż w ie le  słów  i p rzy k ład ó w  po jego 
u rodzen iu . O kres ciąży pow in ien  być d la  m ałżonków  czasem  
pełnego  m iłości zw ra c a n ia  n a  sieb ie  w za jem n e j uw agi.

R odzice są n a jlep szy m i w ychow aw cam i, on i p ie rw si p o w in ­
n i p rzek azy w ać  sw oim  dzieciom  zasady  n au k i ch rześc ijań sk ie j, 
o p ie ra jąc  się na  zasadn iczym  śro d k u  pedagog icznym  — m iłości 
dz iecka  o raz  szacu n k u  d la  jego godności. W ychow anie  m usi 
być p rzed e  w szy stk im  jednom yślne , p ro s to lin ijn e  i św iadom e 
celu. N ic n ie  p o tra f i m ocniej zachw iać  zau fan ia  dzieci o raz  
u d a rem n ić  w y siłk i w ychow an ia , ja k  s ta le  sp rzeczne z sobą 
po lecen ia  rodziców . W ażną zasadę w ychow aw czą da je  św . P a ­
w eł: „A w y ,  ojcowie, nie pobudza jc ie  do g n ie w u  w aszych  d z ie ­
ci, lecz w ych o w u jc ie  je  s tosując  karność  i napo m ina n ie  P a ń ­
sk ie " (Ef 6,4).

D uchow e k sz ta łto w an ie  człow ieka zaczyna się  ju ż  bardzo  
w cześnie. R odzice m uszą  m ieć czas n a  za jm ow an ie  się sw oim i 
dziećm i, na  rozsądne  od p o w iad an ie  n a  ich p y tan ia , na  w y­
ja śn ia n ie  im  te rm in ó w  językow ych , w sp ie ran ie  i rozw ijan ie , 
w ażnego w  ich rozw oju , p ęd u  do zabaw y.

W m ia rę  duchow ego rozw o ju  dziecko s ta je  się bardzo  poda tne  
na sp raw y  w iary . D la tego  też w ie le  zan ied b a li ci rodzice, k tó ­
rzy  n ie  p rzek aza li dziecku  D obrej N ow iny o Bożej m iłości, 
zan im  w szystk iego  nie za jm ą za in te re so w an ia  in n y m i sp ra w a ­
mi. N a jg łęb ie j u tk w i w  duszy  dziecka w ia ra  p rzek azan a  dziec­
ku p rzez  rodziców .

M iłość rodziców  do dziec i je s t z n a tu ry  trw a lsza , niż m iłość 
dzieci do rodziców . T oteż Bóg p rzy k aza ł: „Czcij ojca tw ego  
i m a tk ę  tw oja ,  ab yś  długo ży ł  na z iem i,  k tó rą  Pan, Bóg twój,  
da tobie” (W j 20,12). „Kto m i łu je  Boga, upro s i  odpuszczenie  
grzechów...  A  ja k  ten, co ska rby  zbiera, ta k  i ten, ca szanuje  
m a tk ę  swoją . K to  czci ojca swego, doczeka się pociechy z 
dzia tek , a w  dzień  m o d l i tw y  sw e j  w y s łu c h a n y  będzie... B łogo­
s ław ieńs tw o  ojca u tw ie rd za  d o m y  dzieci,  a p rzek le ń s tw o  m a ­
c ierzyńsk ie  w y w r a c a  je od podstaw...” (Syr 3,3nn). Z asadn icza  
p o staw a  dzieci w obec rodziców , k tó re j dom aga się Bóg — to 
cześć, posłuszeństw o , m iłość i w dzięczność.

W szyscy członkow ie rodz iny  w duchu  m iłości c h rze śc ijań ­
sk ie j p o w inn i in te reso w ać  się ro d z in ą  i so lid a rn ie  z n ią  w sp ó ł­
p racow ać  d la  je j dob ra .

M. AMBROŻY
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WEZWANIE OBYWATELSKIE Z OKAZJI 
MIĘDZYNARODOWEGO ROKU DZIECKA

Wierząc głęboko w siłę ludzkich serc 
i przyjaznych dłoni, zwracam y się do 
każdego mieszkańca wsi i m iast o wzbo­
gacenie program u M iędzynarodowego 
Roku Dziecka cząstką własnej pracy, 
pod tradycyjnym  w Polsce hasłem 
„W szystkie dzieci są nasze” .

Uczyniliśmy już bardzo wiele w dzie­
dzinie wychowania, nauczania i opieki 
nad dziećmi. W m iarę rozwoju kraju 
przeznaczamy na te cele coraz większe 
środki. Tworzym y coraz korzystniejsze 
w arunki dla prawidłowego funkcjono­
wania rodziny i w ypełniania przez nią 
podstawowych zadań wobec młodego 
pokolenia. W szechstronny rozwój dzieci 
jest jednym  z najw ażniejszych zadań 
polityki społecznej państwa. Nie zastą­
pi ona jednak społecznego działania, 
odruchów ludzkiego serca, życzliwej 
pomocy, jednostkowych konkretnych 
czynów. Dlatego tak  bardzo potrzebne 
jest osobiste zaangażowanie każdego 
z nas w  działania na rzecz dziecka.

W codziennym życiu dziecka wiele 
zależy od ludzi dorosłych, od ich opieki, 
pomocy i życzliwości. Każdy z nas mo­
że i powinien być przyjacielem  dziecKa 
powinien starać się o to, aby życie naj­
młodszych Polaków było coraz pełniej­
sze, bogatsze i piękniejsze, kształtujem y 
ich charaktery, rozw ijam y zaintereso­
wania i zdolności. Niech każdy zada 
sobie pytanie: co może zrobić dla dzie­
cka? Dla dzieci w łasnych i dla dzieci 
dziś jeszcze nieznajomych, ale może już 
ju tro  — swoich małych przyjaciół. Po­
dejm ujm y również działania na  rzecz 
dzieci wspólnie z dziećmi. Cenny jest 
każdy pomysł, każdy czyn, każda inic­
jatyw a.

W zywamy wszystkich, gorąco i ser­
decznie: naszym  dzieciom — jak n a j­
więcej serca, pomocy i dobrej woli. 
W zakładach pracy i instytucjach, we 
wszystkich środowiskach zawodowych, 
w osiedlach m iejskich i na wsi w y­
twórzm y społeczny klim at troski o dzie­
ci i wspólnej nad nimi opieki.

Niech każde dziecko nie będzie dla 
nas „obce” . Nie żałujmy.dzieciom  przy­
jaznego uśmiechu i serdecznego gestu. 
Nasze inicjatyw y i starania dla dobra 
polskich dzieci — wspólnego bogactwa 
narodu — jego nadziei i przyszłości
— włączmy do ogólnonarodowego czy­
nu  z okazji 35-lecia Polski Ludowej.

W ierzymy głęboko, że polskie inicja­
tyw y przyjęte przez Narody Zjedno­
czone — Deklaracja o wychowaniu spo­
łeczeństw dla pokoju i przygotowywana 
Konwencja P raw  Dziecka — przyczynią 
się do wychowywania dzieci świata 
w duchu pokoju, b raterstw a i solidar­
ności międzynarodowej, zapewnią we 
wszystkich krajach poszanowanie praw 
dziecka.

W ierzymy, że hasło „W szystkie dzieci 
są nasze” stanie się ogólnoświatowym 
zawołaniem, znajdzie zrozumienie i po­
parcie we wszystkich krajach, będzie 
służyło najdonioślejszej sprawie na­
szych czasów — realizacji praw a do 
życia w pokoju.

Polski Komitet Obchodów 
Międzynarodowego Roku Dziecka

Warszawa, dnia 13 stycznia 1979 r..

O czym  się 
mówi

Czy naprawdę „słaba płeć"?
Tak ju ż  się p rzy ję ło ,  że zw ykle  tuż przed  

a m a rc a  wiele się pisze w  prasie  k ra lo w e l  
1 zag ran iczne j  n a  t e m a t  k o b ie t  i ich roli  we 
w spółczesnym  św ięcie.  Je d n a k ż e  w osta tn ich  
la tach  okar Ji do rozw aża n a  ten  t e m a t  było 
znacznie  więcej . Stało się tak  m .  in .  z tego 
pow odu , ze np .  rok  1373 ONZ o g ła s z a  M iędzy­
n a rodow ym  R okiem  Kobiet ,  a  l a ta  1976—1985
— „D e k a d ą  ONZ dla poparc ie  p r a w  k o b ie t” .

W naszym  k ra ju  M iędzynarodow y D zień 
K ob ie t obchodzony je s t zaw sze b ard zo  u ro ­
czyście. A le — n ies te ty  — n ie  w szędzie ta k  
jest. N a jw ażn ie jszy m i bow iem  p rzeszko­
dam i w  z rów nan iu  p raw  obu p łci są w a ­
ru n k i spo łeczno-ekonom iczne o raz  stopień  
rozw o ju  gospodarczego poszczególnych k ra ­
jów . Szczególnie o stro  z jaw isk a  te  w y stę ­
p u ją  w  k ra ja c h  za leżnych  i rozw ija jących  
się. R ów nież w  k ra ja c h  k ap ita lis ty czn y ch  
pozycja  po lityczna  i spo łeczno-ekonom icz­
n a  kob ie t je s t da leko  m n ie j ko rzy stn a  niż 
m ężczyzn. S y tu ac ja  ta  z n a jd u je  sw e od­
zw ierc ied len ie  m .ln. w  s t ru k tu rz e  z a tru d ­
n ien ia , w  p lacach  i m ożliw ościach aw ansu  
oraz w  poziom ie w y k sz ta łcen ia  kobiet.

W edług opu b likow anych  p rzed  dw om a 
,i la ty  danych  M iędzynarodow ej O rgan iza­

c ji P racy , ty lko  w  czasie  jednego  roku  u- 
trac iło  p racę  w  k ra ja c h  E uropy  Z achodniej, 
USA, w  K anadzie , Jap o n ii, A u stra lii i N o­
w ej Z eland ii 7 m ilionów  kobiet. L iczba ta  
ró w n a  się 40 proc. w szystk ich  bezrobo tnych  
w  w ym ien ionych  k ra jach , chociaż kobiety  
z a jm u ją  tam  35 proc. m iejsc  roboczych. W 
w ym ien ionych  m a te ria ła c h  p o d k reś la  się, 
że kob ie ty  w  p rzy p a d k u  k ryzysu  w  tych  
k ra ja c h  zaw sze jako  p ie rw sze  tra c ą  p ra ­
cę, i jak o  o s ta tn ie  z n a jd u ją  za tru d n ien ie , 
gdy n a s tę p u je  p o p raw a  k o n iu n k tu ry .

Inaczej rzecz się m a  z k ra ja m i soc ja lis­
tycznym i, gdzie p rzed  k o b ie tą  otw orzono 
szerok ie  m ożliw ości p racy  i aw an su ; m a ­
ło tego — is tn ie ją  n aw et ca łkow ic ie  sfe­
m in izow ane zaw ody.

W śród typow o kobiecych zaw odów  należy  
w ym ien ić  p rzed e  w szystk im : służbę zd ro ­
w ia, ośw iatę, op iekę spo łeczną i handel. 
Je ś li idzie o służbę zdrow ia, to  w  ZSRR 75 
proc. (dla p o ró w n an ia  np. w  S zw ajca rii 
73,5 proc., w  NRD — 45 proc., w  Polsce 
i C zechosłow acji — 45 proc. D la p o ró w ­
nan ia  podam y, że np. w  USA  ko b ie ty  s ta ­
n ow ią  za ledw ie  7 proc. ogółu lekarzy .

W  k ra ja c h  socja listycznych  także  w śród  
zaw odów  uznanych  za trad y cy jn ie  m ęskie, 
kob ie ty  zaczyna ją  zdobyw ać sobie m ocną 
pozycję. W śród ekonom istów  np. w  P o l­
sce je s t obecnie 51 proc. kobiet. K obiety  
są  coraz częściej in żyn ie ram i, techn ikam i, 
zaw odow ym i k ierow cam i itp. W yznaczni­
k iem  pozycji spo łecznej je s t w  dużej m ie- 

( i rze  w y ksz ta łcen ie  oraz p rzygo tow an ie  za­
w odow e. N a w yższych uczeln iach  w P o l­
sce udzia ł ko b ie t w ynosi 42 proc., n a  K u ­
b ie  — 43 proc., w  C zechosłow acji — 40,5 
proc. (dla p o ró w n an ia  np. w  S zw ajca rii 
kob ie ty  s tan o w ią  za ledw ie  19 proc. s tu d iu ­
jących). W  B u łg a rii w śród  osób p o s iad a ją ­
cych w yższe w yksz ta łcen ie  kob ie ty  s tan o ­
w ią  4r proc. 2  ko le i w  ZSRH w śród  p ra ­
cow ników  i p e rso n e lu  naukow ego  kob ie ty  
re p re z e n tu ją  48 p roc. W śród specja listów  
ze ś red n im  i w yższym  w ykszta łcen iem  u - 
dzial ten  je s t jeszcze w yższy i w ynosi 58 
proc.

J a k  z tego w idać, „ słab a  p łeć” zdoby­
w a w szędzie pozycje  czołowe, n ie  ty lko  
w  zaciszu dom ow ego ogniska. A w ięc, czy 

j  rzeczyw iście s łu szna  je s t n azw a „słaba 
f p łe ć ”, n a d a w a n a  tak  przecież p rzedsię-
* b io rczym  kob ie tom ?
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Konsekracja trzech biskupów elektów  
w  katedrze św. Stanisława w  Scranton

W czwartek, 30 listopada 1978 r., 
Pierw szy Biskup Polskiego Narodo­
wego Kościoła Katolickiego Franciszek 
Rowiński, w  asyście biskupów: Tade­
usza Zielińskiego, Józefa Niemińskiego,

Antoniego Rysza, konsekrował na bisku­
pów trzech elektów XV Synodu Gene­
ralnego, który  odbył się w  Chicago (w 
początkach października 1978 r.) i w y­
brał na biskupów: ks. Tomasza J. Gna­

ta. ks Jana F. Swantka. ks. Józefa C. 
Zawistowskiego. Konsekracji dokonano 
w katedrze pw. św. Stanisława w Scran­
ton, w  obecności dostojnych gości — 
przedstawicieli różnych wyznań, przed­
stawicieli Rady Kościoła, Polskiej Na­
rodowej „Spójni”, Towarzystwa Ado­
racji Najświętszego Sakram entu, Zjed­
noczonych Chórów. Towarzystwa Marii 
Konopickiej oraz licznych wiernych, 
którzy wypełnili piękną, polską świą­
tynię. Pierwszy Biskup Franciszek Ro­
wiński wygłosił z tej okazji podniosłe 
przemówienie w  języku polskim i an­
gielskim.

Po otrzym aniu sakry, bp Tomasz 
Gnat objął stanowisko biskupa ordyna­
riusza diecezji wschodniej z siedzibą 
w M anchester od dnia 15 grudnia 
1978 r. Bp Jan  Sw antek został m iano­
w any ordynariuszem  diecezji Buffalo 
Pittsburgh z siedzibą w  Buffalo, rów­
nież z dniem 15 grudnia 1978 r. Bp 
Józef Zawistowski otrzym ał nominację 
na ordynariusza diecezji zachodniej z 
siedzibą w Chicago i rozpocznie urzę­
dowanie z chwilą przeniesienia się 
Pierwszego Biskupa Franciszka Rowiń­
skiego z Chicago do Scranton.

E.B.

KILKA MYŚLI 0 ŚW, TOMASZU Z AKWIND
Św . T om asz z A kw inu  by ł ty m  w ielk im  m yślic ie lem  ch rześc ijań ­

skim . k tó ry  m ia l ogrom ny w pływ  n ie  ty lko  na życie in te le k tu a ln e  
sw oiei epoki, a le  także  n a  rozw ój now oży tnej, w spó łczesnej teologii 
i filozofii. D latego w uroczystość św . T om asza z A kw inu  w arto , choć 
w  bard zo  frag m en ta ry czn y m  zarysie , p rzypom nieć  postać i dzieło tego 
w ielk iego m yśliciela.

Oczywiście, tru d n o  dzis ia j ograniczyć się do pow ielen ia  my...] iw . 
T om asza z A kw inu , a le  też n ik t, k to  chcia łby  zrozum ieć w spółczes­
n ą  teologię i filozofię n ie  m oże prze jść  ob o ję tn ie  obok jego nauk i, fci- 
lczofia  i teologia św . T om asza n aw e t w  K ościele R zym skokato lick im  
n ie  je s t dz is ia j w  sposób jednoznaczny  rozum iana . D latego też teolog 
po lskokato lick i pow in ien  n ie  ty lko  zapoznać się z tom izm em , a le  taK- 
że ustosunkow ać się do n iego w  n iek tó rych  poglądach  k ry ty czn ie  —■ 
z p u n k tu  w idzen ia  teologii s ta ro k a to lick ie j. Np. w  sto sunku  do n au k i 
św . Tom asza o E ucharystii, an tropo log ii czy M ariologii.

Św. Tomasz urodził się około roku 1225 na zamku Rocca- 
secca. kolo Akwinu — małego m iasta między Rzymem a Nea­
polem — jako syn hrabiego Landulfa z Akwinu. Od piątego 
do czternastego roku życia Tomasz pobierał naukę w słyn­
nym  klasztorze Benedyktynów na Monte Cassino. W roku 
1243 Tomasz w stąpił do zakonu dominikańskiego. Studia swe 
rozpoczął w najw ażniejszym  uniwersytecie świata zachodnie­
go. w Paryżu, gdzie spotkał hrabiego A lberta von Bollstadt, 
zwanego później A lbertem  Wielkim, biskupa Kolonii, k tóry 
pokierował dalszym rozwojem intelektualnym  św. Tomasza.

Od roku 1252 Tomasz rozpoczął swą działalność nauczy­
cielską na uniw ersytecie paryskim, gdzie pozostał do roku 
1260. Od roku 1261 do 1264 przebyw ał jako teolog na dworze 
papież U rbana IV, potem przez krótki czas był nauczycielem 
w szkole zakonnej w Rzymie, skąd powrócfl w roku 1268 do 
Paryża. W 1272 roku został z powrotem  powołany do Włoch, 
gdzie organizował studia zakonne w Neapolu. Jednak  już po 
dwóch latach wezwał go papież, by wziął udział w soborze, 
k tóry  miał się rozpocząć w Lyonie na wiosnę 1274 roku. To­
masz udał się w  drogę, ale zachorował, i wkrótce potem  — 
7 m arca 1274 roku — zmarł, mając zaledwie pięćdziesiąt lat.

Św. Tomasz pozostawił bardzo wiele pism. wśród których 
na szczególną uwagę zasługują trzy  wielkie dzieła: 1) „Ko­
m entarz do Sentencji P iotra Lom barda” — pisany wcześnie, 
podczas pierwszego pobytu w Paryżu, 2) „Sum a filozoficz- 
na’’, czyli „Sum ma contra gentiles", 3) „Sum a teologiczna", 
najkom pletniejsza, główne dzieło Tomasza, zaczęta w 1265 
roku, pisana do końca życia i niedokończona. Poza tym, św. 
Tomasz zostawił wiele prac monograficznych, pisanych prze­
ważnie w związku z dyskusjam i uniwersyteckim i.

Św. Tomasz, jeden z najw ybitniejszych umysłów średnio-
dokończenie na str. 5
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dalszy c iąg  ze słr. 4
wiecza, był w iernym  wyznawcą Arystotelesa, stara} się w 
ram ach jego filozofii zawrzeć naukę chrześcijańską, Od nie­
go przejął wiele pojąć, m.in, pojęcie przyczynowego powiąza­
nia zdarzeń, pojęcie ak tu  i możności oraz pojęcie form y i ma­
terii. Pojęcia te  uzupełnił, przede wszystkim  pojęcie istoty 
i istnienia i w ykorzystał je do uzasadnienia nauki chrześci­
jańskiej.

Filozofia A rystotelesa pociągała średniowiecznych m yśli­
cieli swą logiką, teorią poznania i teorią przyrody, ale nie 
do przyjęcia było dla nich teologia i psychologia A rystotele­
sa. Dopiero św. Tomasz wykazał, że filozofia Arystotelesa 
jest, według niego, zgodna z chrześcijańskimi zasadami 
wiary.

Sw. Tomasz rozgraniczał stanowczo wiedzę od w iary oraz 
przypisyw ał tej ostatniej zdecydowaną wyższość. Był zdania, 
że nie może jednak zachodzić sprzeczność między praw dą 
objawioną a poznaną na drodze dociekań rozumowych. Wyż­
szość w iary widział w  tym. że poznanie pewnych praw d ob­
jawionych przekraczało, według niego, możliwości zrozumie­
nia przez rozum ludzki.

Świat, zdaniem Tomasza, składa się z długiego szeregu by­
tów od najniższych, a więc roślin i zwierząt, do najw yższe­
go, tj. Boga. Im byt jest doskonalszy, tym  więcej przeważa w 
nim pierw iastek duchowy, nadm aterialny.

Przy pomocy spekulatyw nej filozofii zbudował Tomasz m e­
tafizyczną teorię bytu, wzorowaną na m etafizyce A rystotele­
sa. Podstaw ą dla m etafizyki Tomasza jest nauka o możności 
i akcie. Pojęcie bytu, możności i aktu są typowo spekulatyw - 
ne i nie posiadają odpowiedników w świecie realnych rzeczy. 
Dla przykładu, ruch — według Tomasza — polega na prze­
chodzeniu od możności do aktu, takie pojęcie ruchu nie po­
zostaje w  żadnym związku z pojęciem ruchu fizycznego.

Cała nauka św. Tomasza z Akwinu została nazw ana to- 
mizmem. Tomizm jako przedm iot nauki scholastycznej uległ 
skostnieniu pod koniec XIII i w XIV w. oraz nabrał form a­
lizmu. K rytyka zarzucała mu m. in. opieranie się o nieścis­
ły przekład dzieł Arystotelesa. K rytyka ta wyszła m.in. spod 
pióra franciszkanina Rogera Bacona.

W wiekach od XVI do XVIII tomizm zepchnięty został na 
margines życia intelektualnego Europy, scholastyka istniała 
jedynie w  szkołach klasztornych. Pierwszoplanową rolę w 
dziejach myśli filozoficznej tych czasów zaczynają odgrywać

antyscholastyczne kierunki: renesansowy hum anizm  i na tu ­
ralizm, racjonalizm  (Kartezjusz, Spinoza), emiryzm  angiel­
ski {Fr. Bacon, Hobbes, Locke), wreszcie osiemnastowieczny 
deizm, wolnomyślicielstwo (Fontenelle, Voltaire) i m ateria­
lizm (La M attrie, Diderot, Holbach).

Wzrost zainteresowań m yślą scholastyczną nastąpił dopie­
ro pod koniec XIX wieku i łączy się z działalnością w ybit­
nego działacza Zakonu Jezusowego, ojca M ateusza Libera- 
tore (1810—1892), autora dwutomowej pracy pt.: „O pozna­
niu um ysłowym ”, dom inikanina kardynała Zigliara (1833— 
1893) i założycieli Insty tu tu  Filozofii św. Tomasza z Akwi­

n u  w Louvain — kardynała D. M arciera (1851— 1926). Szcze­
gólny wpływ na odnowę tomizmu m iała encyklika papieża 
Leona XIII „A eterni P a tris”, w ydana w dniu 4 sierpnia 
1879 r., w  której papież uznał filozofię św. Tomasza za na j­
bardziej klasyczny wyraz myśli scholastycznej, za filozofię, 
k tóra „zdolna jest leczyć rany  zadane życiu pryw atnem u 
i publicznem u nowożytnej ludzkości przez rozliczne fałszywe 
filozofie”. Po Ogłoszeniu encykliki powstaje wiele instytutów  
naukowych, uczelni i rzymskokatolickich ośrodków intelek­
tualnych, których zadaniem  jest studiowanie, rozwijanie i po­
pularyzowanie filozofii św. Tomasza. W ymienić można m.in.: 
Wydział filozofii przy Insty tutach Katolickich w  Paryżu, 
Lyonie, Turynie, U niw ersytet Gregoriański i Collegium An- 
gelicum w Rzymie, Akademię Alberta Wielkiego w Kolonii, 
KUL, ATK itp. Neotomiści w ydają setki rozpraw, w yjaśnia­
jących różne aspekty życia i cywilizacji współczesnej w  du­
chu tom istycznym  i znajdują w  m yślach św. Tomasza klucz 
do rozwiązywania wielu problem ów współczesności.

Sw. Tomasz z Akwinu był bezsprzecznie jednym  z najw y­
bitniejszych myślicieli chrześcijaństwa, a jego filozofia przy­
czyniła się do pogłębienia refleksji intelektualnych wielu wy­
bitnych teologów, ale teologia przede wszystkim powinna się 
opierać na fundam encie biblijnym , i w nim szukać źródeł 
i inspiracji dla swojego rozwoju. Teolog, który  szuka prawdy, 
powinien pamiętać, że tylko o Bogu możemy powiedzieć, że 
jest Prawdą. Chrystus powiedział: o sobie: „Jam  jest droga, 
praw da i życie” (J 14,6), a przed Piłatem  mówił, że „...na to 
się narodził, na to przyszedł na świat, aby dać świadectwo 
praw dzie” (J 18,37),

Filozofia, choćby najdoskonalsza, nie może zastąpić Obja­
wienia, ale powinna i może być pryw atnym , racjonalnym  
uzasadnieniem  wiarv, która jest łaską.

MAREK A.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
G reen  Ju lia n  — (ur. 1900) — to francusk i, pochodzen ia  am e­
rykańskiego, p u b licy sta  i  pow ieściop isarz . W p racach  sw o­
ich po rusza  zagadn ien ia  m oralne , społeczne a n a w e t teo lo ­
giczne, a  rów nież, zw łaszcza w  o s ta tn ich  dz ies ią tkach  la t, 
d a je  im  w  ogóle rzy m sk o k a to lick ie  uk ie ru n k o w an ie . Do 
g łośn iejszych  i ce ln ie jszych  jego  p ra c  na leżą : Łe visionaire  
(1939), czyli W izjo nrer  (M arzyciel); Journal,  czyli D ziennik i  
(1928, 4 3;6 t.); W a ru na  (1840; poi. tłum . i w yd. 1959); 
Chague h o m m e  ddns sa nurt  (1960), czyli K a żd y  cz łow iek  
w  sw o je j  nocy.

G ra n a t W incen ty  — ks., w spółczesny  zn an y  polski teolog i 
filozof kato lick i. J e s t au to rem  w ie lu  cenionych  dzieł. N ap isa ł 
m.in. n a s tęp u jące  ro zp raw y  i pod ręczn ik i teo logiczne: Dog- 
m a ty k a  ka to l icka  (1961— 1907; t. 9); K u  cz ło w ieko w i i Bogu  
w  Chrystusie. Z arys d o g m a ty k i  katol ick ie j  (t. I; 192); Osoba 
ludzka.  P ró b a  defin ic ji (1961); S a k ra m e n ty  św ię te  (196fi): 
T eodycea. Is tn ien ie  B aga i jego n a tu ra  (w ya. 2, 19fi8); T eolo­
giczna wiara, nadzie ja  i m iłość  (1960); U pod s ta w  h u m a ­
n i z m u  chrześcijańskiego  (1976).

G rego rianum  — to  n azw a pap iesk ieg o  u n iw ersy te tu  w  R zy­
mie, pow stałego  z in ic ja ty w y  św. Ignacego Loyoli i F ran c isz ­
ka B orgii, n azw anego  zrazu  C ollegium  R o m an u m  a zaap ro ­
bow anego w  1553 ro k u  prze? pap . Ju liu sza  III, n a to m ias t 
w  1582 r. p rzez  pap. G rzegorza X III  p rzekszta łconego  w 
uczelnię w yższą o  ch a ra k te rz e  m iędzynarodow ym  i n a z w a ­
nego od im ien ia  tego  pap ieża — G regorianum.  U niw ersy te t 
ten  m a 5 w ydzia łów : teologiczny, p ra w a  kościelnego, filozo­
ficzny, h is to rii K ościo ła i m is jo log iczny ; n a d to  zosta ł p rzy  
n im  zorgan izow any  In s ty tu t  n a u k  spo łecznych  o raz  w p ra w ­
dzie o ch a ra k te rz e  au tonom icznym  jed n ak  w  pełnej łączno­
ści z  G reg o rian u m  p ra c u ją  dw a jeszcze in s ty tu ty , kolegia, a 
m ianow icie : Pontific io  Is titu to  B iblico (od 1909 r.) oraz Pon-  
ti ficio Is t i tu to  per gli S tu d i  Orientali  (od 1917). Z arów no p ro ­
fesorow ie, jak  i s tudenci, pochodzą z różnych  narodow ości. 
U n iw ersy te t m a jed n ak  oczyw iście c h a ra k te r  kościelny  rzy m ­
skokato lick i. P osiada  w sp an ia ły  księgozbiór, liczący ok. pó ł

m iliona w olum inów , w  tym  dużo s ta ro d ru k ó w  i daw nych  
rękopisów .

G rego riańsk i k a len d a rz  to  ten, k tó ry  i w spó łcześn ie  je s t n ie ­
m alże  przez  ca łą  ludzkość stosow any, nazyw a się ta k  od 
im ien ia  pap ieża  G rzegorza X III, k tó ry  u s tan o w ił go w  1582 
ro k u  w  m iejsce  daw nego  k a len d a rza  ju liańsk iego . — K a ­
len d arz  ju liań sk i u s tan o w ił w  45 r. p rzed  Chr. G ajusz Ju liu sz  
Cezar.

G ridel M iko ła j — (ur. 1801, zm. 1885) — ks, rzym skokat., 
p isarz  teologiczny. N ap isa ł m .in. Soirees chret iennes  (1861), 
czyli W ieczory  chrześcijańskie; Ins truct ions  sur les ver tus  
chret iennes et les peches c a p i ta u i  (1866/67; 4 tom y), czyli 
U w agi o cnotach chrześc ijańskich  i grzechach g łównych.

G riesbach  Jan  Ja k u b  — (ur. 1745, zm. 1812) — teolog p ro ­
tes tanck i. J e s t  a u to re m  k ilk u  p o p u la rn ie  u ję tych  p rac  teo lo ­
g icznych; np. p o p u la rn ie  u ję ta  D ogm atyka .

G rignan  de M on tfo rt L udw ik  M aria  — (ur. 1673, zm. 1716) — 
to fran cu sk i ks. rzym skokat. i założyciel k ilk u  zakonów , 
m .in. Z grom adzen ia  k ap łan ó w  D ucha św. J e s t  też au to rem  
k ilku  p o p u la rn ie  u ję ty ch  b ro szu r dew ocyjnych , np. O p r a w ­
d z iw y m  nabożeńs tw ie  do N M P  (tłum . i w yd. poi.). W 1888 r. 
K ościół rzym skokat. policzył go w  poczet błogosław ionych.

G rim m  Józef — (ur. 1827. zm.) — ks. rzym skokat., n iem iecki 
teolog i egzegeta. N ap isa ł m .in. Das L eben  Jesu  (1876—99: 
7 tom ów ), czyli Ż ycie  Jezusa.

G rim m  K aro l L udw ik  — (ur. 1B07, zm,) — to  n iem ieck i te o ­
log p ro te s tan ck i, p ro fe so r egzegezy, sym bolik i i dogm atyki. 
J e s t au to rem  m .in. tak ich  dzieł: Ins ti tu tion  theologiae d o g m a - 
ticae  (1848), czyli Teologia  dogm a tyczna  Die L u th erb ib e l  u nd  
ihre T ex tesrev is io n  (1874), czyli Biblia  L u tra  i  r ew iz ja  je j  
przekładu; K urłzge fass te  C esch ich te  der Ł u ther ischen  B i - 
belueberse tzung  bis au f  die  G eg en w a r t  (1883), czyli K rótka  
historia lu terańskich  p rzek ład ów  Bib l i i  aż do teraźniejszości.
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Z życia P N K K  U S A
O Biskupie WŁADYSŁAWIE SŁOWAKIEWICZU - wspomnienie pośmiertne

O rg an iza to r Po lsk iego  N arodow ego K ościo­
ła K ato lick iego  — śp. b isk u p  F ran c iszek  H o- 
d u r — w  książce p t. C h rystu s  i Jego K ościół, 
n ap isan e j i w y d an e j w  1922 r., zak re ś lił b i­
skupom  i księżom  K ościo ła n a s tęp u jące  za ­
d an ia : i„B isk u p i i księża  nie będą s tanow ili 
w  C hry stu so w y m  K ościele u p rzy w ile jo w an e j 
... k lasy , o b w aro w an e j p raw em  K ościo ła i 
p ań stw a , a le  b ędą  św ia tły m i, poży tecznym i 
oby w ate lam i spo łeczeństw a, tłu m aczam i C h ry ­
stu sow ej E w angelii, m o ra ln y ch  p ra w  o b ja ­
w ionych... G dy now ożytny  k siądz  będzie  sam  
p ro w ad z ił życie m o ra ln ie  p iękne, o b y w a te l­
skie, pożyteczne, celow e, gdy za jm ie  się w  
szczególn iejszy  sposćb  w y k o n an iem  p ro g ra ­
m u  n ak reś lo n eg o  p rzez  C h ry stu sa , będzie 
b a d a ł P ra w d ę  i głosił ją  ludow i, c ze rp a ł m oc 
św ię tą  z bezpośredn iego  zw iązku  z B ogiem  
i w sk azy w ał innym  na  ten  m istyczny  sto su ­
nek , leczy ł n ied o m ag an ia  ludzk ie , dźw i­
gał, cieszył, um acn ia ł, to k tóż nazw ie  w te ­
dy  tak iego  księdza, tego  Bożego ro b o tn ik a , 
chw astem , p ijaw k ą , pasożytem , albo  p rz e ­
k lę ty m  p ask a rzem  n a ro d u ? ”

D zisiaj, z p e rsp ek ty w y  p ięćdz iesięciu  s ie d ­
m iu  la t  od d a ty  u k azan ia  się b ro szu ry  o 
C h ry stu s ie  i Jego  K ościele, m ożna pokusić  się
o odpow iedź na p y tan ie , czy b iskup i i k a p ła ­
ni K ościo ła N arodow ego sp e łn ili zak reślone  
im  zadan ia?  Czy byli św ia tły m i i poży tecz­
n y m i oby w ate lam i spo łeczeństw a, w  k tó ry m  
im  żyć i p racow ać  w ypad ło?  Czy n ieś li lu ­
dow i po lsk iem u  n a  em ig rac ji św ia tło  p ra w ­
dy C h ry stu so w ej?  Czy s ta ra li  się  p o d trz y ­
m yw ać  i u m acn iać  w ięzi pow ierzonego ich 
d u szp as te rsk ie j dz ia ła lności lu d u  polsk iego  z 
Po lską  — k ra je m  ich  przodków ?

N a te  p y ta n ia  ośm ielę się dać odpow iedź 
o p a rtą  o osob iste  dośw iadczen ia  i obserw acje . 
D w u k ro tn ie  m ia łem  sposobność odw iedzić 
S ta n y  Z jednoczone, a ra z  K an ad ę  (w la tach

„Biskup Słow akiew icz  był tym , k tó r y  sam  w  
swoim Kościele pod ją ł  odważną i w p ro s t  rew olu-  
łucy jną  m yśl  p raw dziw ego  z b ra ta n ia  się Po laków , 
rozdzielonych mimo te j  sam ej w ia ry  w Boga {...)*•

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA «««
G rochow ski L eon — (ur. 11.X .1886 w  S kup ie  koło  Siedlec, 
zm. 17.V II.1969 w  W arszaw ie) — to  w y b itn y  i zasłużony 
działacz kościelny, społeczny, zaangażow any  zw łaszcza w śród 
em ig rac ji po lsk ie j w  U SA  i K an ad z ie  P o lak  p a tr io ta , ks. n a ­
rodow y, po tem  b iskup , od 1949 r. fak tycznie , a  cd 1953 r. 
i fo rm a ln ie  by ł z kolei d ru g im  po śp. ->■ B iskup ie  F ranc iszku  
H odurze  — P ie rw szy m  B iskupem  Polsk iego  N arodow ego  K a­
to lick iego  K ościo ła  w  A m eryce i w  K anadzie . W yształcem e 
ś red n ie  zdobył w  W arszaw ie . P o litechn icznych  stud iów  w 
W arszaw ie  n ie  m ógł dokończyć, bo, ab y  u n ik n ąć  za udzia ł 
w  spisku  szko lnym  w  1905 ro k u  a resz to w an ia  przez  o k u p a ­
cy jn e  rząd y  carskie, opuścił P o lskę  i u d a ł się do USA. Tu. 
w  S cran ton , po odbyciu stu d ió w  teologicznych, w  1910 ro k u  
o trzym ał św iecen ia  k ap łań sk ie  z r ą k  P ierw szego  K siędza  Bi 
skupa  F ran c iszk a  H odura . P rzez  k ilk an aśc ie  la t  p e łn ft w ażne, 
ró ż n a  fu n k c ie  d u szp as te rsk ie  i spo łeczne n a  różnych  p la ­
ców kach d u szpaste rsk ich , stan o w isk ach  kościelnych  i spo ­
łecznych B y ł też  w  ty m  okresie  przez k ró tk i czas re d a k to ­
rem  czasopism a Straż. W u zn an iu  Jego osiągnięć d u szp as te r­
skich . publicystycznych  i społecznych, w  1924 ro k u  został 
przez Svnod w y b ran y  b iskupem , a sak ry  b isk u p ie j udzielił 
m u B iskup  F ranc iszek  H odur, k tó rego  by ł p rzez  dw a la ta  
osobi=tvvn sek re ta rzem , by  w  1926 ro k u  ob jąć  rząd y  w  d ie ­
cezji zachodniej PN N K  z siedzibą w  Chicago. N a stanow isku  
b isk u p a  o rd y n ariu sza  ro zw in ą ł bardzo  ożyw ioną i pożyteczną 
prace. M iedzy in n y m i w ie lk im i osiągnięciam i b iskupa  L eona 
G rochow skiego  w ym ieńm y  tu  p rzed e  w szvstk im  następne. 
Tu. w  Chicago, rozpoczął litu rg ie  sp raw ow ać  w  1. po lsk im : 
zdołał zap row adzić  s ta łe  n iedzie lne  au dyc je  rad io w e  o te ­
m atyce  kościelno-teo log icznei, a le  i s.po łeczno-polsko-patrio - 
tycznef: założył o ta k im  sam vm  ideow 1̂  u k ie ru n k o w an iu  
tygodn ik  P rzebudzen ie :  zo rgan izow ał też  w ie le  p laców ek 
S zk o ły  chrześc ijańskiego  życia. W  czasie d ru g ie j w o jn y  Świa­
tow ej m in . Jeęo  w ażnym i p rzedsięw zięciam i, m ajacym l słu ­
żyć uciem ieżonej Polsce, w ym ien ić  tu  na leży  zo rgan izow ane 
Pl/utony dobrecto Sam ary tan ina , n iosące w  postaci paczt*’̂  
żyw nościow ych i odzieży pom oc po lsk im  jeńcom  w oiennvm . 
zna jd u jący ch  się w  h itle ro w sk ich  obozach. W  <549 r. V III

Synod PN N K  u stan o w ił Go n as tęp cą  P ierw szego  K siędza  B i­
sk u p a  F r. H odura  z chw ilą  Jego śm ierci, bo ju ż  w  tych  la ­
tach  Bp Fr. H o d u r począł p ow ażn ie  n iedom agać i ch ę tn ie  ko­
rzy s ta ł z pom ocy ks. bp. L. G rochow skiego. P o  śm ierc i np. 
F r. H odura , k tó ra  n a s tąp iła  16.II.1953 r., b p  L eon  G rochow ski 
ob ją ł rząd y  w  P o lsk im  N aro d o w y m  K ato lick im  K ościele jako  
jego ko lejny , czyli drugi, P ie rw szy  B iskup : w  sto licy  PN N K . 
w  S cran to n  — w  P ensy lw an ii, P ie rw szy  B iskup  L eon  G ro­
chow ski zam ieszkał w  1955 roku.

Ja k o  P ierw szy  B iskup  PN N K , ko rzy s ta jąc  z dziedzictw a 
B iskupa F ran c iszk a  H o d u ra  i w łasnego  d ługo le tn iego  już  do­
św iadczen ia , rozpoczął k ie row ać  i k ie ro w ał K ościołem  całym  
ró w n ie  sp raw n ie  i poży teczn ie  pod  w zg lędem  re lig ijnym , spo­
łecznym  i p a trio ty czn y m , jak  to m ia ło  m iejsce  w  n iem al 
trzy d z ies to le tn im  k ie ro w an iu  d iecezją  chicagow ską. N adto  
podk reś lić  na leży  b a rd zo  żyw y i bezpośredn i udzia ł b p a  L.. 
G rochow skiego  w o rgan izow an iu  now ych p arafii, w  rozwodu 
P olsko-N arodow ej Sp ó jn i,  w  w y d aw an iu  i red ag o w an iu  za­
rów no  czasopism a Straż, ja k  i R ola  Boża, k tó rych  łam y  zasi­
la ł bard zo  w ie lom a sw oim i a rty k u łam i, k azan iam i, odezw am i, 
ja k  rów n ież  p rzyczyn ia ł się bezpośredn io  do w y d an ia  po l­
skich narodow ych  ksiąg  litu rg icznych , a lb u m ó w  pamiątKO- 
w ych. b ro sz u r itra. W yśw iecił w ie lu  k ap łan ó w  i b iskupów , a 
w śród  tych  o s ta tn ich  by ł g łów nym  k o n sek ra to rem  -* b ’skupa 
M aksym iliana  Rodego d n ia  5 lipca  1959 ro k u  w  U trechcie, 
zw ierzchn ika  K ościoła P o lskokato lick ięgo  w  P R L  w  la tach  
1959—1965 i -► b isk u p a  T adeusza R. M ajew skiego  dn ia  10 

lip ca  1966 ro k u  w  B olesław iu, obecnego zw ierzchn ika  K o­
ścio ła P o lskokato lick ięgo  w  PR L. W czasie sw ojej bardzo  po ­
ży tecznej działalności począw szy od 1920 roku  b p  Leon G ro­
chow sk i b a rd zo  często odw iedzał P o lskę  i zab iegał o zo rga­
n izow an ie  w  n ie j K ościoła N arodow ego i w a ln ie  nrzyczynil 
sie do jego  w  Polsce p o w stan ia , a  k ied v  to  nastąp iło , d ba ł n 
jego rozw ói. W  czasie o s ta tn ie j sw oje j w  P o lsce  w izy ty  w  
1969 ro k u  zm arł w  W arszaw ie  d n ia  17 lipca, pochow any  zaś 
zosta ł w  S cran to n  w  narodow ym  m auzo leum , w  k tó ry m  sp o ­
czyw a rów nież śp. B iskup  F ran c iszek  H odur.
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1977 i 1978). W  sum ie  p rzeb y w ałem  tam  
p rzez  dw a m iesiące. O dw iedziłem  w  tym  
k ró tk im  stosunkow o czasie p a ra f ie  P N K K  w 
N ow ym  Jo rk u , S c ia n to n , B uffa lo , F ilad e lf ii 
D ickson C ity, P ly m o u th , W estfie ld , W ebster, 
W are, C hicago (cztery  p a ra f ie ), S p ring fie ld , 
N iag a ra  F a lls , T oronto , O shaw a, M ontrea l. 
J e s t  to zaledw ie m a ła  cząstk a  całego K o­
ścio ła  N arodow ego w  A m eryce  i K anadzie , 
k tó ry  liczy  tam  około 200 p a ra f ii, rozsianych  
po całym  ogrom nym  k ra ju . Lecz poznan ie  
dzia ła lności K ościoła n a w e t n a  tak  n iew ie l­
k im  odcinku  w y sta rcza  do w y ro b ien ia  w ła ­
ściw ego i — jes tem  p rzek o n an y  — sp ra w ie ­
d liw ego  sądu . W szędzie zasta łem  w zorow y 
po rządek , sp ęży stą  o rgan izac ją , su m ien n ą  po­
ży teczną p racę .

Z w ie lk im  podziw em  p a trzy łem  n a  p rz e ­
p ięk n e  ogrom ne k a te d ry  w  C hicago, B uffa lo  
i S c ran to n  i n a  m n ie jsze  kościo ły  —  w szy ­
stk ie  sch lu d n ie  i czysto u trzy m an e . O bok 
kościo łów  w zniesiono  w ygodne p leb an ie , b u ­
d y n k i p a ra f ia ln e , w  k tó ry ch  ro zw ijan a  b y ­
ła i n a d a l ro zw ija  się dzia ła lność  d u szp a- 
s te rsk o -sp o łeczn o -p a trio ty czn a . Osobiście, 
w  k ilku  p a ra f ia ch , m ia łem  m ożność w idzieć, 
ja k  księża sam i, albo  nauczycie le  św ieccy, 
p ro w ad zą  Szkołę C h rześc ijań sk iego  Życia, 
ucząc dzieci i m łodzież n ie  ty lko  zasad  w ia ­
ry  i m ora lnośc i ch rześc ijań sk ie j, a le  tak że  
języ k a  po lsk iego . P rócz  tego p row adzi się 
p rzy  p a ra f ia c h  chóry  p a ra f ia ln e , to w a rz y ­
s tw a  im . M arii K onopn ick ie j, A do rac ji N a j­
św iętszego S a k ra m e n tu , to w arzy s tw a  m ło ­
dzieżow e, zespoły  p ie śn i i tańca . W szędzie 
w re  w zorow a, p lan o w a o raz  in ten sy w n a  p r a ­
ca. P o lsk a  N aro d o w a  ,,S p ó jn ia" , k tó re j im ­
pu ls  o rg an izacy jn y  d a ł sam  b isk u p  F ra n c i­
szek  H odur, p ro w ad z i dz ia ła lność  społeczną. 
W idziałem  w  W ay m a rt koło  ScTanton p rz e ­
p iękny , now o w y b u dow any , dom  d la  ludzi 
sta rszych  — em ery tów , k ie ro w an y  przez  Z a ­
rząd  „S p ó jn i” i Kościół. W aru n k i życia  tych  
ludzi m ożna by  n azw ać  p ra w ie  idealnym i. Z 
pew nością  n iek tó rzy  z n ich  n ie  m ieli tak ich  
w a ru n k ó w  w  sw oich w łasn y ch  dom ach .

B iskup i i księża  P o lsk iego  N arodow ego 
K ościo ła K ato lick iego  w  A m eryce i K a n a ­
dzie, z pom ocą o fia rnych , oddanych  K ościo­
łow i w iernych , spe łn ili i p e łn ią  n a d a l te ­
s ta m e n t w ie lk iego  P o lak a , gorącego p a tr io ty  
śp. b isk u p a  F ran c iszk a  H odura . B yli i są 
św ia tłym i, poży tecznym i o b y w ate la m i dw óch 
sw oich ojczyzn — A m ery k i i Po lsk i. T akim  
by ł śp. b isk u p  L eon  G rochow sk i, ta k im i b y ­
li  i są : b p  T adeusz  Z ielińsk i, bp. F ran c iszek  
R ow ińsk i — od X V  S ynodu  G enera lnego  (w 
p aźd z ie rn ik u  1978 r.) P ie rw szy  B iskup  P N K K , 
b p  A n ton i Rysz, bp  Józef N iem ińsk i, bp. 
T om asz  G nat, bp  J a n  S w an tek , bp  Józef 
Z aw istow sk i. T ak im i b y li i są s ta rs i i m łod ­
si księża, że w ym ien ię  chociaż tych  spośród 
nich, k tó ry ch  zn am  osobiście: ks. sen io r F ry ­
d e ry k  B anaś, ks. sen io r S tan is ław  P o d g ó r­
ny , ks. sen io r D onald  M alinow ski, ks. se­
n io r J a n  C hw iej, ks. sen io r Jó ze f O rzech, 
ks. sen io r S tan is ław  S k rzy p ek , ks. sen io r 
Józef K oby larz , ks. se n io r B ro n is ław  W oj­
dy ła  — w ik a riu sz  g en e ra ln y  m isji PN K K  w  
B razy lii, ks. sen io r Józef T om czyk, ks. se ­
n io r K a ro l K aw alk o w sk i, ks. sen io r M ieczy­
sław  K ubik , ks. sen io r A ndrze j Ć w ik lińsk i, 
ks. sen io r F ran c iszek  K olw icz, ks. d r  B e r­
n a rd  G oław ski — w szechstronn ie  w y k sz ta ł­
cony  k ap łan , obecn ie  w  s tan ie  spoczyn­
ku, ks. E dw ard  P a luch , ks. K az im ierz  G ro tn ik  
ks. W iesław  P ie tru szk a , ks. M arian  G ó­
ra , ks. B ogdan  H udoha, ks. K azm ie rz  W ilczek, 
ks. S te fan  M uchlado , ks. Z dzisław  Sokol­
ski, ks. F ilip  E dw in, ks. Z ygm un t M ędrek , 
ks. Z ygm un t T u jak a , ks. Z ygm un t K aszu b ­
ski, ks. T adeusz  K raus, ks. E dw ard  G rom an, 
ks. Z b ign iew  P ióro , ks. W acław  Ć w ieka, ks. 
M ieczysław  K leko t. N iech  m i in n i w ybaczą, 
k tó ry ch  n azw isk  tu n ie  w spom niałem , gdyż 
n ie  m ia łem  m ożności spo tkać  sie z n im i i 
b liżej zapoznać, choć z pew nością  z asłu g u ­
ją n a  w yróżn ien ie .

Je s tem  głęboko p rzek o n an y , że w szyscy 
księża P N K K  w  A m eryce  i K anadz ie  p e ł­
n ią  godnie sw oje  duszp as te rsk ie , społeczne 
i p a tr io ty czn e  obow iązki. W szyscy p rz e n i­
kn ięc i są duchem  w ia ry  i zapałem  d la  id e a ­
łów , k tó re  n a k re ś lił d la  całego K ościoła bp  
F ran c iszek  H odur.

P o  tym  obszernym  w stęp ie  przechodzę do 
w spom nien ia  p ośm iertnego  o śp. B iskup ie

W ładysław ie  S łow iak iew iczu , o rd y n a riu szu  
d iecezji w schodn ie j z s iedzibą  w  M an ch e ­
s te r . On także  w chodził w  dosto jne  grono b i ­
sk u p ó w  PN K K , O n także  by ł św ia tły m  i 
poży tecznym  p raco w n ik iem  n a  n iw ie  P a ń ­
sk ie j. On także , p rzez  ca łe  życie, u m ia ł łą ­
czyć ożyw ioną dzia ła lność  d u szp as te rsk ą  z 
d z ia ła ln o śc ią  społeczną, ekum eniczną , p o lo n ij­
n ą . O n  tak że  w y p e łn ia ł w ie rn ie  te s ta m e n t 
O rg an iza to ra  K ościoła.

B isk u p  S łow ak iew icz  u ro d z ił się  w  dniu  
20 m a ja  1911 ro k u  w  S henandoach , P e n sy l­
w an ia . Po  k ilk u  la ta c h  rodzice  p rzen ieśli się 
do F rack w ille , gdzie by li w sp ó ło rg an iza to ra ­
m i p a ra f ii  P N K K  pw . św. Ja n a  C hrzcic iela . 
P o  skończen iu  szkoły  pod staw o w ej i ś r e d ­
n ie j W ładysław  S łow ak iew icz  rozpoczął s tu ­
d ia  teo log iczne w  W yższym  S em in a riu m  D u ­
chow nym  im . S aw o n aro li w  S cran to n . Ś w ię­
cen ia  k ap łań sk ie  p rz y ją ł z r ą k  śp . b isk u p a  
L eona  G rochow skiego  w  k a ted rze  pw . W. 
Ś w ię tych  w  C hicago. P rzez  k ró tk i czas 
d u szp as te rzo w ał w  M adison, a  n a s tęp n ie  
o trz y m a ł no m in ac ję  n a  p roboszcza k a te d ry  
w  C hicago i n a  tym  s tan o w isk u  p rz e trw a ł 
15 la t. T y tu ł sen io ra  o trzy m ał jako  proboszcz 
p a ra f ii pw . Im ie n ia  Jezu s w  M ilw aukee, 
W isconsin  — 4 g ru d n ia  1955 r. Z ko le i k ie ­
ro w a ł p a ra f ią  Z baw ic ie la  w  D etro it, M ich, 
gdzie  zasły n ą ł jak o  działacz ru c h u  ek u m e­
nicznego. T u ta j też, 26 czerw ca 1968 r., o trz y ­
m a ł sak rę  b isk u p ią  z rą k  śp. P ierw szego  B i­
sk u p a  —  L eona G rochow skiego. W  ro k u  1972 
b isk u p  S łow ak iew icz  zosta ł o rd y n ariu szem  
d iecezji w schodn ie j z siedzibą w  M ancheste r. 
N a tym , o s ta tn im  stan o w isk u , u m a rł nag le  
n a  se rce  w  czw artek  19 p aźd z ie rn ik a  1978 r.,
0 godz. 14,30. P og rzeb  odby ł się  w  p o n ie ­
dzia łek , dn ia  23 p aźd z ie rn ik a  1978 r. U ro ­
czystą  M szę św. ża łobną , k o n ce leb ro w an ą  z 
ud z ia łem  w szystk ich  b iskupów  P N K K  z USA
1 K anady , o d p raw ił P ie rw szy  Ks. B iskup  — 
F ran c iszek  R ow ińsk i w  k a te d rz e  pw . Ś w ię­
te j T ró jcy  w M ancheste r. N astęp n ie  o d p ro ­
w adzono  ciało Z m arłego  n a  po lsk i cm en ta rz  
p a ra f ia ln y  w  G offstow n. P ie rw szy  B iskup  
F ran c iszek  R ow ińsk i, w y g łasza jąc  m ow ę p o ­
g rzebow ą. złożył ho łd  B iskupow i S ło w ak ie ­
w iczow i za jego pe łn ą  pośw ięcen ia  p race  ja ­
ko k ap łan a , sen io ra  i b isk u p a  w  p a ra f ia ch  
zachodn ie j, c e n tra ln e j i w schodn ie j diecezji. 
M ów ił tak że  o Jego  poży tecznej dz ia ła lności 
w  Szkole C h rześc ijań sk iego  Ż ycia i w p rz y ­
g o tow yw an iu  k a d r  nauczyc ie lsk ich  do te j 
szkoły, o p o g ad an k ach  rad iow ych  w  C hicago,
o c h ę tn e j w sp ó łp racy  podczas o rgan izow an ia  
pom ocy m a te ria ln e j d la  P o lsk i (po d ru g ie j 
w o jn ie  św ia tow ej), o Jeg o  ak ty w n e j dz ia ­
ła lności w  R adzie K ościoła, w  o rg an izac jach  
m łodzieżow ych, w  różnych  kom isjach , np. 
li tu rg iczn e j, m uzycznej, o w y siłk ach  w  p ro ­
p ag o w an iu  znajom ości języ k a  i k u ltu ry  p o l­
sk ie j, o zasługach  n a  p o lu  ekum enicznego  
zb liżen ia  z K ościo łem  R zym skokato lick im  
itp .

Z a działalność ekum en iczną  b a rd zo  chw alił 
Z m arłego  D zien n ik  P olski, w ychodzący  w  
D e tro it: „M ieliśm y szczęście Go poznać. Tu, 
n a  te ren ie  detro ick im , zosta ła  p o d ję ta  akc ja  
zab liźn ien ia  ra n  m iędzy  P o lsk im  N aro d o ­
w ym  K ościo łem  K ato lick im  a K ościołem  
R zym skokato lick im . (...) Ks. B iskup  S ło w a­
k iew icz  b y ł tym , k tó ry  tam , w  sw oim  K o ­
ściele, p o d ją ł tę  odw ażną i w p ro s t re w o lu ­
cy jn ą  m yśl p raw dziw ego  zb ra ta n ia  się P o ­
lak ó w  rozdzielonych  m im o te j sam ej w ia ry  
w  Boga, w  tego  sam ego C hrystu sa , w  tę  sa ­
m ą M atkę  B oską C zęstochow ską. Dziś ze

Uroczystości ża łolme w  k a ted rze  pw. Ś w ię te j  T ró j ­
cy w M a n ch es te r

w sty d em  w spom ina  się te  czasy, k tó ry m  k res 
położyć po stan o w ił B iskup  S łow ak iew icz  i 
k ilk u  rzy m sk o k a to lick ich  k sięży  z m e tropo lii 
d e tro ick ie j"  (23. X. 1978).

J a k  w ie lk im  szacunk iem  i p rzy jaźn ią  cie­
szył się B iskup  S łow ak iew icz  św iadczy  fak t, 
że n a  Jego  pogrzeb  p rzy b y li w szyscy  b isk u ­
p i P N K K  oraz  około 50 k sięży  ze w szystk ich  
d iecezji w  U SA  i z K an ad y . P rzy b y li także  
b isk u p i i k a p ła n i in n y ch  w yznań : z K ościoła 
R zym skokato lick iego , z K ościołów  E w an g e­
lic k ic h  — L uteT ańskiego, M etodystycznego , 
P rezb ite r iań sk ieg o , K ongregac jona lis tycznego , 
E p iskopalnego , A ng likańsk iego ; z G reckiego 
K ościoła P raw osław nego , z R osyjsk iego  K o­
ścio ła P raw o sław n eg o , dw óch rab in ó w  ży­
dow skich , z U k ra iń sk ieg o  K ościoła K ato lic ­
k iego — razem  czte rech  b isk u p ó w  i ok. 25 
d uchow nych . W cerem on iach  pogrzebow ych  
w zięli tak że  u d z ia ł w ysocy  d y g n ita rze  św iec­
cy — sen io r Jo h n  D u rk in  z W aszyngtonu , 
m a jo r (p rezyden t) m ia s ta  M an ch es te ru  — 
K aro l R. S tan to n , a tak że  członkow ie R a­
dy K ościo ła  i p rzed staw ic ie le  „ S p ó jn i” — 
Józef K ochan, E rn e s t G azda, D oro ta  S ta - 
ch leska , F ran c iszek  G ołęb iesk i, W ładysław a 
G ałecka , Ju ze f in a  K u stra , Józef B ien iek  i 
inni.

J a k  w ie lk im  szacunk iem  o taczan y  by ł B i­
skup  S łow ak iew icz  przez w yznaw ców  p a ­
ra f ii  pw . św . T ró jcy  w  M an ch es te r jako  
duszpaste rz , n iech  św iadczą  słow a jed n e j z 
rodzin , zacze rp n ię te  z p ry w a tn eg o  lis tu : 
„D zięku jem y  Bogu za to, że dał n am  m ożli­
w ość po siad an ia  w śró d  sieb ie  B isk u p a  S ło ­
w ak iew icza  przez  p ra w ie  dziesięć la t. B yły 
to  rzeczyw iście  n a jb a rd z ie j ow ocne la ta  dz ia ­
ła lnośc i nasze j p a ra f ii . To dzięk i N iem u 
w zras ta liśm y , s taw a liśm y  się siln ie jsi, zdoby­
w a liśm y  u zn an ie  ca łe j P o lon ii; zaczęliśm y się 
rozum ieć  i szanow ać jed en  drugiego , z jed ­
noczyliśm y się w  w ysiłkach  d la  d ob ra  p a ­
ra f ii, ja k  n igdy  do tąd  w  całej je j h is to rii, s t a ­
liśm y  się p raw d z iw ą , ch rześc ijań sk ą  ro d z i­
na. Czegóż w ięcej m ożna by ło  oczekiw ać? 
(...) B isk u p  S łow ak iew icz  był, i pozostan ie  na  
zaw sze w  naszej pam ięci, jako  nasz  u k o ­
ch an y  Proboszcz".

Do tych  p ięknych , szczerych  słów , w y ra ­
ża jących  ta k  serdeczną sy m p a tie  o Z m arłym , 
pozw olę sobie — n a  zakończenie  — sięgnąć 
znów  do osobistych  w spom nień . D nia 29 
D aździern ika 1977 r . b ra łe m  u d z ia ł — jako  
gość — w  ob rad ach  V S ynodu  D iecez ja l­
nego d iecezji w schodn ie j. M iałem  w ted y  m o­
żność, po raz  p ierw szy , w idzieć i podziw iać 
B iskupa  S łow ak iew icza  jako  rządcę  diecezji, 
jako  św ie tnego  m ów cę, w span ia łego  o rg an i­
za to ra , k tó ry  rów n ie  dobrze  po słu g iw ał się 
jeżyk iem  polsk im , ja k  też język iem  a n g ie l­
skim . Synod  b y ł p rzygo tow any  pod każdym  
w zgledem . N a p o czą tku  odp raw iono  p iekne  
nabożeństw o  w  kościele  p ro w ad zo n e  przez 
B iskupa, po tem  p rzez  cały  dzień trw a ły  ob­
ra d y  w  oparc iu  o up rzed n io  n ap isan e  i p rz e ­
d y sk u to w an e  re fe ra ty  teologiezrte, re fe ra ty  z 
dz iedziny  p ra w n e j i a d m in is tra c y jn e j d ie ­
cezji. W iele m ożna by ło  nauczyć się z obrad  
tego Synodu , bo jego m ózgiem , sercem  i 
duszą b y ł w łaśn ie  B iskup  W ładysław  S ło ­
w akiew icz. S trac ił w  N im  K ośció ł św ie tn e ­
go o rg an iza to ra . C h rystusow ego  K an łan a , 
zacnego człow ieka. N iech dobry  B ^g p rzy jm ie  
Go do sw ego K ró les tw a .

Ks. EDWARD BAŁAKIER

7



Spojrzą!, dodał mi urody, Pozwoliłam się wymyślić
a ja wzięłam ją jak swoją. na podobieństwo odbicia
Szczęśliwa, połknęłam gwiazdę, w jego oczach. Tańczę, tańczę

w zatrzęsieniu nagich skrzydeł. 
Wisława Szymborska (ur. 1923):

Przy winie  (fragment)

Nie zgadnia wialld sam Sziwa, 
kogo miłuje kobieta, 
i czy to miłość prawdziwa, 
aie zgadnie wielki sam Sziwa.

Nawet gdy stara i siwa, 
jednako umie być skryta.
Nie zgadnie wielki sam Sziwa 
kogo miłuje kobieta.

(Z aforyzmów hinduskich)

BYĆ KOBIETĄ...
Podobno dobrze być kobietą. Tok przynajm niej 

mężczyźni. Zresztą sam i ich posłuchajm y:
D ziew czyna, kobieta, matka — nieustannie  

przez sw ego chłopca, potem m ęża, a w przyszłości 
plają w sobie cale bogactwo tk liw ych ueznć, m arzeń i— 
strojów. Nam, m ężczyznom , kobieta zaw sze kojarzyła się 
(1 kojarzy nadal!) z zaciszem  dom owego ogniska, z ciepłem  
dotyka przyjacielskiej ręki i — z okrytym  w  jej objęciach  
m aleństw em . Taka była przecież nasza matka, 1 o takiej 
w łaśnie m arzyliśm y ionle...

M nie dzisiejsze dziew czyny nie zaw sze spełniają naaze 
w yobrażenia o idealnej D am ie Serca, n iem niej jednak — 
przyznajm y to szczerze, Panow ie — są on e bardzo atrakcyj­
ne, eleganckie i tak bardzo sam odzielne, że aż nam  szkoda; 
bo każdy z nas chciałby być tym  kim ś mocnym , na którym  
ta Jedna, Jedyna m ogłaby się mocno w esprzeć.

I jeszcze jedno, Panow ie, odrobina rom antyzm u nigdy n»« 
zaszkodzi. N asze P anie są w  głębi dnszy bardzo rom antycz­
ne i cenią tę zaletę w  naszym , m ęskim , usposobienia.

8



w cale nie jest takie proste, P anow ie! Tylko nielicznym  
się. źc nasza codzienna zapobiegliw ość, troska o dom, 
estetyczny w ygląd i schludność, w szelk ie  zakupy 

m asa kłopotów  — od tych najm niejszych po te w ięk ­
sze — w ym aga od nas, kobiet, całkow itego pośw ięcenia się
— a co za tym  idzie — zatracenia sw ojej „kohlecości”... N ic  
z tego! Pom im o n iew ątp liw ie ciężkich chw il, które często  
są naszym  udziałem  — nie załam ujem y rąk, nie w yryw am y  
w losćw  z głow y i nie w idzim y całego św iata w  najczarniej­
szych barw ach! Znajdujem y czas i na uśm iech, i na cieple 
słowo dla naszych najbliższych, a także — co jest bardzo 
w ażne — czas dla siebie. Ten w łaśn ie wygospodarowany dla 
siebie czas pozw ala nam , kobietom , pozostawać kobiecym i: 
ładnie w yglądającym i i zadbanym i w aszym i m atkam i, żona­
mi, siostram i czy... córkami. Więc jednak — w cale nie tak 
źle być kobietą!

KOBIETĄ BYĆ...

A kiedy będziesz moją żoną, 
umiłowaną, poślubioną, 
wówczas się ogród nam otworzy, 
ogród świetlisty, pełen zorzy.

Rozwonią nam się kwietne sady, 
pachnąć nam będą Winogrady, 
i róże śliczne, i powoje 
całować będą w łosy twoje.

Kazimierz Przerwa-Tetmajer
(1865-1940): 
A kiedy będziesz... (fragment)

Kiedy jeżd ilć  — to już sanną,
Kiedy szaleć — to za panną,
Kiedy ładna — rom ansować,
Gdy zalotna — to figlow ać,
Gdy uczciw a — to polubić, a
Gdy w zajem na — lo poślubić,
Gdy rozsądna — to ją cenić,
A gdy mądra — strzeż się żenić.

W incenty Pol (1801—1872):
P rzypow ieśc i pana  W eldysza  (fragment)

O Falki ,  Polki! S łynna  pięknośfi n a s ? a  
Nie Jest w tych  wdziękach,  k tó r e  św ia t

r o z g ła s z a j
W a s z y m  m a k i e m  j e s t  z r z y t a  ź r e n ic a ,  
S m u t k i e m  n ie d o l i  u m i lo n e  Ucaj 
Owe b o le sn e  j d łu g ie  d u m a n ia ,
G dileA tam krążąc  pa k r a ja c h  w ygnan ia ;  
Ow wzrok, ca hlaskłem Izy cnotl iw ej

planie ,
Błądzi po g ra b a c h  lub t e i  w gw iazdach

łonie.
F R A N C I S Z E K  M O R A W S K I {1785—lif l l j :  

Do Z .R .  W I m i o n n i k u
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•  Kiedy m ów im y o twórcach kultury pol­
skiej na przestrzeni ostatnich sześćdziesięciu  
lat, n ie m ożem y pom inąć postaci w ielkiego  
artysty-rzeźbiarza, jakim  był X aw ery D uni­
kowski. Dzieła bow iem  tego w ybitnego tw ór­
cy pozostaw iły trw ały ślad w dziejach polskiej 
rzeźby. N iedaw na (26 stycznia) m inęła 1S 
rocznica śm ierci X aw erego Dunikowskiego.

U rodzony w  K rakow ie , w  ro k u  1875, p rze ­
nosi się w ra z  z rodzicam i do W arszaw y  i tu 
uczęszcza do Szkoły T echn icznej. Dość w cze­
śnie, bo już ja k o  m łody  chłopiec, zd rad za  za­
in te reso w an ia  rzeźbą, co je d n a k  p rzy jm o w an e  
je s t — szczególnie p rzez  o jca — b ard zo  k ry ty ­
cznie. D opiero gdy  u d a je  się D un ikow sk iem u 
sp rzedać  dość k o rzy stn ie  k ilk a  sw oich rzeźb  — 
ojciec zezw ala  na d o d a tk o w ą  n au k ę  rzeźby 
w  p raco w n i B o lesław a Syrew icza. U zb ie raw ­
szy w reszcie  tro ch ę  w łasn y ch  p ieniędzy, u d a je  
m u się w y jech ać  do K ra k o w a  w  ro k u  1(196 
n a  dalszą  n a u k ę  w  Szkole  S z tu k  P*ęknych u 
prof. D auna. O dtąd  w łaśc iw ie  nazw isko  X a- 
w erego  D unikow sk iego  s ta je  się znane. O trzy ­
m u je  nagrody , w yróżn ien ia , m ed ale  o raz  cz te­
ro le tn ie  sty p en d iu m , a w  ro k u  1904 n o m i­
n ac ję  n a  s tanow isko  p ro feso ra  K rak o w sk ie j 
A kadem ii S z tu k  P ięknych . J e s t już  p ostac ią  
znaną, au to ry te te m  z o k reś lonym  w łasn y m  
sty lem  i fo rm ą  rzeźby. Z y sk u je  u znan ie  za 
g ran icą. O dbyw a podróże  do Syrii, P a le s ty n y  
i W łoch. O rg an izu je  w y s taw y  sw ych  p rac  w 
T ow arzy stw ie  P rzy jac ió ł S z tuk  P ięknych , zdo­
b y w a w ie le  n ag ród  i s tanow isko  p rezesa  To­
w arzy stw a  A rty s tó w  P o lsk ich . P ie rw sza  w o j­
na  św ia ta  z a s ta je  go w  P aryżu . W stęp u je  do 
Polskiego L egionu B ajończyków , lecz w k ró tce  
(ze w zględu n a  zły s tan  zdrow ia) zo sta je  z 
w o jska  zw olniony. W ro k u  1915 w ystaw ia  
sw oje rzeźby  w  P a ry żu  i o tw ie ra  w ła sn ą  p ra ­
cow nię n a  M o n tp am asie . w  czym  dopom aga 
m u  A n to in  C ierp likow sk i, z k tó ry m  D un i­
kow ski serdeczn ie  się zap rzy jaźn ił. S ta je  sie 
sław n y  i p o p u la rn y  w  p a ry sk im  środow isku  
a rty stycznym . W roku  1923 lik w id u je  p a ry sk ą  
p raco w n ię  i w raca  n a  s ta łe  do P olski. W yk ła­
da w  w arszaw sk ie j i k rak o w sk ie j Szkole 
Sztuk  P ięknych .

W  1935 r. o trzy m u je  Z łoty  W aw rzy n  A k a ­
dem ick i P o lsk ie j A kadem ii L ite ra tu ry , i P a ń ­
stw ow ą N agrodę P las ty czn ą  za dzia ła lność  na  
po lu  sz tuk i, a w  1936 r. na  Z am k u  K ró lew ­
sk im  u d ek o ro w an y  zo sta je  K rzyżem  K o m an ­
do rsk im  O drodzen ia  P o lsk i. M a la t  sześćdzie­
sią t — je s t sław ny.

W ybuch d ru g ie j w o jn y  św ia to w ej zas ta je  
go na  g ran icy  ru m u ń sk ie j. Spieszy je d n a k  dn 
K rak o w a , n iespoko jny  o losy  sw oich rze ib . 
W  k w ie tn iu  1940 ro k u  X aw ery  D unikow ski 
zosta je  a resz to w an y  p rzez  N iem ców  i osa­
dzony w  w ięzien iu  na M onte lup ich , a  n a s tę p ­
nie. po  dw óch m iesiącach , w yw ieziony  do obo­
zu k o n cen tracy jn eg o  w  O św ięcim iu. P rzeb y ­
w a tu  przez  p ięć la t. je s t już  n iem łody. W ię­
zień D unikow ski o trzy m u je  obozow y n u m er 
744 W ykazu je  n iezw yk ły  h a r t  ducha. Wióry 
pozw ala  m u p rze trw ać  koszm ar tam ty ch  lat. 
R ysu je  p o r tre ty  sw oich ośw ięcim skich  to w a­
rzyszy n iedoli, k tó re  p rzy  pom ocy k o n sp ira ­
cy jn e j s ia tk i p rzesy łan e  są  n a  zew n ą trz  obo­
zu. Po  w yzw o len iu  leczy przez  ro k  sw e n a d ­
w ą tlo n e  zdrow ie, by  ju ż  w  1946 roku  p o w ró ­
cić do czynnego żvcia a rty stycznego  1 pedago­
gicznego. P o w sta ją  now e dzieła, za k tó re  
o trzy m u je  w  ro k u  1949 P ań s tw o w ą  N agrodę 
I stopnia . O rd e r B udow niczych  Polsk i L udo­
w ej. a  w  1955 — z okazji o slem dziesiątei rocz­
nicy  u rodz in  — odznaczony zo sta je  S z tan d a ­
rem  P racy  I K lasy  i o trzy m u je  nom inac ję  
n a  p ro fe so ra  A k ad em ii S z tuk  P ięk n y ch  w  
W arszaw ie. A ccadem ia F io ren tin a  delle  A rtt 
del D isegno m ia n u je  go sw oim  członk iem  h o ­
norow ym .

W g ru d n iu  1963 roku  spo rządza  tes tam en t, 
w  k tó ry m  a k te m  n o ta r ia ln y m  d a ro w u je  sw o­
je dz ieła , p am ią tk i osobiste  i w ła sn e  zb iory  
L udow em u W ojsku  Po lsk iem u. W  n ieca łe  
dw a m iesiące później — 26 styczn ia  1964 roku  
u m ie ra  w  W arszaw ie.

W  p ie rw szą  rocznicę śm ierc i c tw a rto  w  
P a łacu  K ró lik a rn i M uzeum  im. X aw erego  
D unikow skiego.

Są to  w szystko  suche fak ty  życiorysu p o ­
d ane  z konieczności w  w ie lk im  skrócie. O je ­
go sz tuce  m ów ią  jego dzieła. O n im  sam ym  — 
jak o  o człow ieku — m ogą m ów ić ludzie , k tó ­
rzy  go zna li osobiście, p rzy jaźn ili się  z nfm ,

K r ó l ik a r n i a  — M u ze u m  lin . X a u e r e g a  D u n ik o w sk ie g o

czy też byli jego  uczniam i. D latego też p rzy ­
toczę tu  k ilk a  w ypow iedzi zaczerpn ię tych  z 
książk i W łodzim ierza Sokorskiego o X aw ery m  
D unikow skim , w y d an e j n ak ład e m  „ Isk ie r” w 
1978 ro k u : „N iedużego w zro stu , o zadziornej, 
b y s tre j tw a rzy , s z y b k i w  ruchach... zw racał 
na siebie uw agę w  k a żd y m  to w a rzystw ie . 
L e k k o  sep len ił, k łócił się zaczepn ie."  D alej W. 
Sokorsk i pisze, że D unikow ski „był n ie s tru ­
d zony  w  pracy, św ia d o m y  sw o je j roli, pozo ­
s taw a ł sk ro m n y  w  co d zien n ym  bycie. H ono­
ry  p rzy jm o w a ł z  godnością, lecz bez sp ec ja l­
nego w zruszen ia".

O sztuce D unikow skiego  ta k  p isa ł znany  
k ry ty k  fran cu sk i E. B o u tm y : „S z tu k a  jego  
je s t surow a, dosto jna  i pow ażna . N ie jed n o ­

kro tn ie  groza p rze jm u je  i bezm iernym , sm u t­
k iem . N ie  cofa  się p rzed  deform acją , chociaż­
by  w  portre ta ch  kob iecych . In d yw id u a ln o ść  
p o r tre tu  często  podkreślona  je s t n ie zn a czn ym  
zw ro tem  g łow y, k tó ry  d a n e j postaci u życza  
zn a m io n  życ ia  i w e w n ę tr zn y c h  procesów  p s y ­
ch icznych".

D unikow sk i sam  by ł ogrom nie p raco w ity  i 
w y m ag a ł tego od sw oich uczniów . Jego  m e­
todą  d ydak tyczną  było stw o rzen ie  s tu d en to m  
m ożliw ości w y p raco w an ia  in d y w id u a ln e j fo r­
m y a rty s ty czn e j i te j m etodzie  pozostaw ał 
zaw sze w ierny. Z uczn iam i u trz y m a ł serdecz­
ne  i p rzy jac ie lsk ie  kon tak ty . Z jego szkoły 
w yszło w ie lu  znanych  rzeźb iarzy  i cenionych 
pedagogów .

Sylwetki wybitnych Polaków
Xawery Dunikowski -  legenda, która trwa

P o r t r e t  X aw erego  Dunikow skiego  — ęjęd2la Rzeźba — „ T c h n ie n ie ”
n .  Rudzkie j-Cytoisnwej Pełna zad u m y  rzeźba  — „ M a d o n n a "
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życia Polskiej Rady Ekumenicznej w roku 1978

DZIAŁALNOŚĆ ZAGRANICZNA
( dokończenie )

N a zap roszen ie  PR E  p rzeb y w ali w  ro k u  1978 w  Polsce: ks. bp M ar­
tin  K ruse , zw ierzchn ik  K ościoła E w angelick iego  w  B e rlin ie  Z achod ­
n im  (23—29 V), ks. p ra ła t  K arl-H e in z  B inder, rzeczn ik  R ady  K ościo­
łów  E w angelick ich  w  R FN  do sp raw  k o n tak tó w  z p a rtia m i p o li­
tycznym i, p a r la m e n te m  i rz ąd em  bońsk im  (11— 17 IX ), o raz  prof. 
d r  W olfgang S chw eitze r z B ie lefe ldu  (4— 6 X). C elem  ich w izyt było 
n aw iązan ie  ściślejszych ko n tak tó w  z PR E. zapoznan ie  się z życiem
i dzia ła lnośc ią  K ościołów  zrzeszonych  w  PR E, ja k  i z sy tu ac ją  p o ­
lityczno-spo łeczną  naszego k ra ju . P ro f. S chw eitze r w ygłosił w  siedz i­
b ie  P R E  re f e ra t  pt. „Z w iązek  m iędzy  p o lity k ą  a  p raw em  n a  p rzy ­
k ład z ie  sto sunków  m iędzy P R L  a R FN  z p e rsp ek ty w y  ew angelick iego  
e ty k a  społecznego” . W podobnym  celu, ja k  w yżej w y m ien ien i, p rzy ­
by ła  do P o lsk i 7-osobow a d e leg a c ja  K ościoła E w angelick iego  w  H esji- 
-N assau  (23—31 X).

R ów nież działacze P R E  w y jeżdżali w ie lo k ro tn ie  w  m in ionym  roku  
do RFN  i B erlin a  Z achodniego  w  celu  w yg łoszenia  re fe ra tó w  n a  te ­
m a t życia re lig ijnego  w  P olsce i w zięcia u dz ia łu  w  różnych posie ­
dzeniach . Z in ic ja ty w y  A kadem ii E w angelick ie j w  B e rlin ie  Z achod ­
n im  odbyło się sym pozjum  pośw ięcone różnym  asp ek to m  życia n a ­
szego k ra ju , n a  k tó ry m  PR E  rep rezen to w a li: ks. W. B enedyktow icz, 
ks. W iktor W ysoczański i K a ro l K a rsk i (10—12 II). N a to m ia st n a  
p rze łom ie  w rze śn ia  i p aźd z ie rn ik a  odbyw ały  się w  B erlin ie  Z achod­
n im  D ni P olsk ie , nad  k tó ry m i p a tro n a t p rz e ją ł ks. bp  M. K ruse. O r­
gan izacy jn ą  odpow iedzia lność za p rzeb ieg  ca łe j im prezy  p rze ję ły  A k­
c ja  P o ku ty , A kadem ia  E w angelicka , T ow arzystw o  P o p ie ran ia  S to ­
sunków  N iem iecko -P o lsk ich  i liczne p a ra f ie  ew angelick ie . W śród  re ­
fe ren tó w  zaproszonych  z P o lsk i zn a jd o w ali się p rzed s taw ic ie le  PR E, 
a tak że  re p rezen tan c i życia  naukow ego , lite rack ieg o  i artystycznego .

Chociaż w  m in ionym  ro k u  n ie  było o fic ja ln e j w y m ian y  w izy t m ię­
dzy K ościo łam i zrzeszonym i w  P R E  a K ościołam i w  NRD, to je d ­
n a k  obie s tro n y  u trzy m y w ały  ścisłe k o n ta k ty  robocze. W  lipcu
i s ie rp n iu  dw ie  g rupy  m łodzieży  ew angelick ie j z NRD p raco w ały  przy  
budow ie  C en tru m  Z drow ia  D ziecka. K ościoły w NRD , za p o śred n ic ­
tw em  PRE, dostarczy ły  różnego  w yposażen ia  d la  CZD. G ru p a  R o­

bocza do S p raw  P o lsk ich  p rzy  C en tru m  E kum eniczno-M isy jnym  w 
B erlin ie  zo rgan izow ała  pod koniec paźd z ie rn ik a  czw arte  sem in ariu m  
pośw ięcone dziejom  p ro te s tan ty zm u  w  P olsce w la tach  1918—1939. 
C elem  tych  sem inariów  było ob iek tyw ne  u s ta le n ie  przyczyn , k tó re  
w e ■wspomnianym okres ie  u tru d n ia ły  w sp ó łp racę  m iędzy p ro te s ta n ­
tam i narodow ości po lsk ie j i n iem iecK iej na  te re n ie  naszego k ra ju . 
M ate ria ły  z dw óch p ierw szych  sem in arió w  opub likow ane  zostały  na  
łam ach  m iesięczn ika  „Die Z eichen  d e r  Z e it”. S ą w śró d  n ich  także  
p rzyczynk i au to ró w  polsk ich . Z P o lsk i w e w spom nianym  sem in a riu m  
uczestn iczy li: ks. doc. d r  Je rzy  G ryn iakow  i ks. d r  H en ry k  C zem bor 
z C h rześc ijań sk ie j A kadem ii Teologicznej oraz K a ro l K arsk i z PRE.

W s ie rp n iu  PR E  gościła K a re la  M azela, k tó ry  w  la tach  1958—1971 
z ra m ie n ia  W ydzia łu  Pom ocy M iędzykoście lnej (C hurch  W orld  S er- 
vice) N arodow ej R ady  K ościołów  w  USA p ro w ad z ił w  W arszaw ie  
b iu ro  za jm u jące  się u d z ie lan iem  pom ocy m a te ria ln e j K ościołom  
zrzeszonym  w  P R E  i różnym  zak ład o m  opiek i M in is te rs tw a  Z drow ia. 
W  u zn an iu  zasług  R ada  P a ń s tw a  n a d a ła  m u w  1969 K rzyż K aw alersk i 
O rd e ru  O drodzen ia  Polsk i. Podczas om aw ianego  p o by tu  w  naszym  
k ra ju  K, M azel sp o tk a ł się z różnym i dzia łaczam i PR E, p rzed s taw i­
cielam i M in iste rs tw a  Z drow ia , a tak że  zosta ł p rzy ję ty  w  U rzędzie 
do S p ra w  W yznań. Z w ierzchn ik  Polskiego A utokefalicznego  K ościoła 
P raw osław nego , ks. m e tro p o lita  B azyli, n ad a ł K. M azelow i O rder 
św . M arii M agdaleny.

Ks .bp Z dzisław  T ran d a , zw ierzchn ik  K ościoła E w ange licko -R efo r­
m ow anego, i A nd rze j W ojtow icz, k ie ro w n ik  W ydzia łu  K o n tak tó w  Z a­
gran icznych  PRE, p rzeb y w ali w  połow ie g ru d n ia  w B erlin ie , ucze­
stn icząc w  uroczystym  w p ro w ad zen iu  w  u rząd  przew odniczącego 
Z w iązku  K ościołów  E w angelick ich  S zw ajcarii, ks. Je a n  P ie r re  Jo r -  
nod. Ks. Jo rnod  je s t n astępcą  ks. W alte ra  S ig rista , k tó ry  w  osta tn ich  
la tach  odw iedzał d w u k ro tn ie  P olskę w  celu  n aw iązan ia  ściślejszych 
k o n tak tó w  z K ościołam i zrzeszonym i w  PRE. Z ap rasza jąc  p rz e d s ta ­
w ic ie li z Polsk i, K ościoły szw a jca rsk ie  p o d k reś liły  w ięź, k tó ra  je 
łączy z K ościo łam i naszego k ra ju ,

K. K.

Pisząc o X aw ery m  D unikow skim , u w aża ­
łam  za konieczne zw iedzen ie  m uzeum  jego 
im ien ia , m ieszczące się w  po łudn iow ej części 
W arszaw y na  w ysokiej k raw ęd z i sk a rp y  n a d ­
w iślań sk ie j w  gm achu , zw anym  K ró lik a rn ią . 
T en uroczo położony p ięk n y  b u dynek  w a rt 
je s t k ilku  słów  p rzy p o m n ien ia  o h is to rii jego 
pow stan ia .

Dzieje K ró l ikarn i  s ięgają  p ierw sze j  pniowy o siem ­
nastego wieku, k iedy  to król August  TT Sas posta ­
nowi! założyć tu zwierzyniec i hodow ać króliki,  
k tó re  m iały  być  celem polowań królewskich  gości. 
Stąd właśnie nazw a „ K ró l ik a rn ia ” . Początkow o z b u ­
dow ano  tu  d rew niany  paw ilon ;  o Jego wyglądzie  nie 
zachow ały  się $adne przekazy.  W r o k u  H7S w łaśc i­
cielką zw ierzyńca została  księżna  Elżbie ta  z C zar­
to ryskich  Lubom irska ,  od k tó re j  posiadłość nabył 
Karol A leksander  Tomatis .  Postać  to ciekawa, b a r w ­
na, a naw et  trochę  aw anturn icza .  Wioch z  p ocho­
dzenia, rob iący  fu rorą  w sferach towarzvskich  
ówczesnych czasów, (szczególnie wśród pań} cie­
szył się ogrom nym  powodzeniem. Król S tanisław 
A ugust  Pon ia tow ski  uczynił go sw ym  szambela-  
nem , a Tomatis  zręcznie w y korzys tyw a ł  k ró lew ską 
p rzychylność  — w czym dopom agała  m u  walnie 
Jego p iękna  żona — ta n c e rk a  K a ta rz y n a  Gala), k t ó ­
rej p o r t re ty  wisia ły  w k ró lew sk im  pałacu. Tomatis  
w ybudow ał  na mielscu  d rew n ian y ch  zabudow ań  
p iękny  pałacyk.  Obok pałacu pow sta ły  również za- 
hudow ania  gospodarcze,  m ty n y  i b row ary ,  co p r z y ­
nosiło m u  sp o re  dochody. Z asłynęła  wówczas K ró ­
l ikarn ia  z wieczorów m u zyka lnych ,  przyieć, zabaw, 
sz tucznych oęni,  obiadów i balów, na k tó rych  b y ­
wał sam  miłościwy król i co znacznie jsze to w a ­
rzystwo warszawskie .

W roku  1194, podczas insurekcj i  kościuszkowskiej ,  
K ró l ikarn ia  doznała  wielu szkód i zniszczeń, a w 
okresie  Księstwa W ars?awskieęn  bvł tu lazare t  dla 
ran n y ch  żołn ierzy  armii  napoleońskie!.

Po śmierci Tom atisa  oałac p rzeszedł  w rece Mi­
chała  H ieron im a Radziwiłła z Nieborowa, k tó ry  z a ­
pełnił  pałac kolekcją  dziel sztuki i dokona ł  tu 
wielu korzystnych  zmian.

Od rodz iny  Radziwiłłów zakuni ł  nalać K saw era  
Puslow^ki — m iłośnik  sztuki i wiplki fi lan trop.  W 
zabudow aniach  ęosoodarsk ich  założvł w  ro k u  1851 
in s ty tu t  Moralnie  Zan iedbanych  Dzieci, da row uiac  
również na  ten  cel spore  n rzylegle  grunta,  W roku  
18"9 nożar  zniszczył nalać w raz z jeso  cennym i 
zbiorami.  Rodzina. Puslow skich  odbudow ała  so. 
p row adząc  w dalszym  ciągu działalność c h a r y t a ­
tywną.

W ro k u  1939 N iem cy  dokonali  tu wielkich znisz­
czeń. a w czasie now stan ia  warszawskiego toczvlv 
sie n a  te renie  Kró likarn i  zaciete walki,  na sku te k  
k tó rych  pozostały ju* ty lko  wynalone  rn lnv .

P o  w ojn ie  p rzys tąp iono  do o d b u d o w v  za­
by tku . p rzeznaczajac  go na  M uzeum  riziol X a- 
w erego  D unikow skiego. M iało tu  m ieścić sle 
rów n ież  m ieszkan ie  i p raco w n ia  dla m istrza

D unikow ski,' n ies te ty , n ie  doczekał u rzeczy­
w is tn ien ia  tego p ro je k tu  i dopiero  w  ro k  po 
jego śm ierc i (1965) m uzeum  otw orzy ło  sw oje 
p o dw o je  d la  zw iedzających

Z grom adzono tu  ok. 9C rzeźb, k ilk an aśc ie  
obrazów , szkice i m odele  pom ników . G łów na 
sa la  m uzeum  — zw ana ro tu n d ą  — ze w sp a ­
n ia ły m i sz tu k a te r iam i i p ięk n ą  p o sad zk ą  za­
ch o w ała  n a jw ięce j cech daw nego  w ystro ju . 
O g lądam y ko le jno  rzeźby D unikow skiego  
ustaw io n e  tak . by ob razow ały  rozw ój je£o 
tw órczości — od najw cześn ie jszych  la t  aż do 
o s ta tn ich  dn i jego życia. Szczególnie silne 
w rażen ie  w y w ie ra ją  trzy  p ostac ie  „K obiet 
h rzem ien n y ch ”. Są to  rzeźby w ielkości n a ­
tu ra ln e j, u staw ione  bez p o stu m en tó w  bezpo­
średn io  n a  podłodze. P e łn e  są jak b y  z ad u ­
m y  czy rezygnacji; szczupłe ręce  zm ęczo­
n y m  ru ch em  opuszczone w zdłuż długich, s u ­
row ych  w  sw ej p ro stocie  szat. T w arze  n ie ład ­
ne, z p rzy m k n ię ty m i oczam i. Je s t w  nich  w ie l­
ka  s iła  W” razu, sp raw ia jąca , że przez  d ługą 
chw ilę  s ta łam  w  g łębok ie j zad u m ie  nad  w ie l­
kością i silą  ta le n tu  m istrza

R ów nie  w ie lk ie  w rażen ie  z rob iła  pa m nie 
„M ad o n n a” . Je s t to p o p ie rsie  m łodej kob iety
o d e lik a tn e j tw arzy , n iek o n w en cjo n a ln e j, su ­
row ej urodzie, p e łn e j g łębokiej pow agi i za­
m yślen ia  nad w ie lką  ta jem n icą .

W  inne j sa li zna jdz iem y  rzeźbv  głów  w ie l­
k ich  P o laków : K opern ika . M ickiew icza. Sło­
w ackiego. C hopina, a tak że  s łynne ..G łowy 
W aw elsk ie” . D ale j ek sponow ane są m ak ie tv  
rzeźb p o m n ik ó w  m onum en ta lnych , np pom ­
n ik a  P o w stań có w  Ś ląsk ich . oraz cykl szkiców  
p o rtre tow vch  i obrazów  z okresu  p o by iu  D u­
n ikow skiego  w  obozie ośw ięcim skim .. E kspo­
zycje zam yka  w y s taw a  p am ią tek  osobistych 
rzeźb ia rza : p a le tv  na farbv , n arzędz ia  p racv , 
tab o re ty . zniszozonv fa r tu ch  sz tyw ny  od n lam  
gipsow ych. W gab lo tach  um ieszczono odzna­
czenia. dvnlom y, ko resnnndencie . ka talog i ko- 
le in v ch  w v staw  oraz w ie le  p u b lik ac ji na  t e ­
m a t ieeo  dzieł.

Kiedy  w m roźne  niedzielne przednołudnie  by łam  
w m u zeu m  — nikt  ęo nie zwiedzał. Panow ała  tu 
cisza: czuło sic istn ienie  wielkiej sz tuki,  w k tó re j  
odradza  się myśl ,  ru c h  i kształt.

JADWIGA KOPROWSKA „ F a tu m 11 — rzeźba w p a r k u
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Pasja kolekcjonerska

to piękne hobby
P o n ad  300 zegarów  z różnych  epok  liczy ko lekcja , ja k ą  zgrom adził 

m ieszkan iec L w ow a — p a n  M. F loria . Jed en  z tych  eksponatów  zo«- 
ia l w ykonany  rę k ą  n ieznanego  m istrza  z X V I w ieku. O prócz tego 
bezcennego  egzem plarza  z n a jd u ją  się tam  inne , n ie  m nie j in te re su ­
jące  czasom ierze. N iek tó re  z n ich  m a ją  p rzed z iw n e  ksz ta łty . S ą tu  
w ięc i zegary  w  kszta łc ie  łódki, ok rę tu , serduszka , są  także  m in i- 
zegark i, m ieszczące się z pow odzeniem  w d am sk im  kolczyku. Jed en  
z zegarów , w y k onanych  przez francusk iego  m istrza , m a  w m on tow any  
sta ły  k a len d a rz  o raz  u rządzenie , k tó re  po k azu je  m iesiąc, dzień i fazy 
księżyca.

W łaściciel ko lekcji je s t zapalonym  zeg a rm is trzem -am a io rem  i oso­
biście do k o n u je  w szelk ich  n a p ra w  eksponatów .

P ięk n e  zb io ry  s ta ry ch  d rew n ian y ch  zegarów  — e fek t k ilk u le tn ich  
zabiegów  k o lekc jonersk ich  — posiada  p a n  R om an  Ł yżka z Rzeszow a, 
z zaw odu a r ty s ta  p la s ty k . K o lekc ja  liczy obecnie ok. 60 zegarów  — 
w iększość z n ich  s tan o w ią  ta k  m odne dziś „k u k u łk i''.

NA ZDJ.t Roman Łyżka — i Jego kolekcja

★

N a pew no n ie  w szyscy nasi C zyteln icy  w iedzą, co oznacza słow o — 
konchofilia . O tóż je s t to po p ro s tu  k o lekc jonow an ie  m uszli Tego ro ­
dza ju  hobby  m ało  je s t w  P o lsce  rozpow szechnione., Są je d n a k  ludzie, 
k tó rzy  pośw ięcili m u  w iele  la t  sw ojego życia. N ależy  do n ich  A lfred  
Sepioł z Ja s ła . Z b iór liczący p rzesz ło  500 500 okazów  je s t  chę tn ie  u d o ­
stępn iony  za in te reso w an y m . Zobaczyć tam  m ożna m ało  zn an e  roz- 
kolce — zw ane g rzeb ien iam i W enery , pochodzące z m orza  po ludn io - 
w o-chińskiego, stonki i tu rb a n y  z w ód O ceanu Indy jsk iego , czy też 
w ieżyczki z M orza C hińskiego. Do na jc iekaw szych  n a leżą  po rce lan k i 
Indopacyfiku , pe łn iące  do dziś ro lę  w a lu ty  w śród  ludów  O ceanii i uży ­
w ane  jako  ozdoby s tro jó w  i b ron i, a  także  do w yrobu  b a rw n y ch  k a ­
m ei. W arto  w iedzieć, że n iegdyś konchofilia  b y ła  u lu b io n y m  zajęciem  
żeglarzy, podróżników , b io logów  i n aw e t p a s ją  sam ych  k ró lów .

Z.P.

CHWILA RELAKSU

CZY MYŚMY SIĘ JUŻ GDZIEŚ NIE SPOTKALI?
,Sterri

P rze raź liw y  te rk o t bu d z ik a  w y rw a ł ją  z 
g łębokiego  snu. N ie zap a la jąc  św ia tła  n a rz u ­
ciła sz la frok  i w eszła  do k uchn i. Z ap a liła  
gaz, p o staw iła  na kuchence  cza jn ik  z w odą
i ro n d e lek  z m lek iem . P ie rw sze  p o ran n e  czyn­
ności w y k onyw ała  m ach in a ln ie  — ja k  w e 
śn ie  — z n ieobecnym  w yrazem  tw arzy . D o­
p iero  p ryszn ic  w  łaz ience  obudził w  n iej św ia ­
dom y k o n ta k t z o toczeniem . S p o jrzen ie  na 
zegarek . W łączenie rad ia .

— .... skłon, w yprost, skłon, w y p ro st; i raz,
i dw a, i ra z  i dw a...” ko m en d ero w ał pan  z 
rad ia  głosem  dziarsk iego  h a rce rzy k a  w  ta k t 
żw aw ej p rzy g ry w k i fo rtep ian o w ej.

Ściszyła rad io  i uchy liła  d rzw i do poko ju  
m ęża.

— W staw aj, K a ro lu , już czas! D zień dobry!
P o w tó rzy  to  jeszcze dziesięć razy , zan im

m ąż, rozespany  i zły na  cały św ia t, p ocz ła ­
p ie  do łaz ienk i. B udzenie  synów  było m nie j 
k łopotliw e. M łodszy budz ił się od razu  rześ­
ki i w  dob rym  hum orze. S ta rszy  w staw a ł tro ­
chę później bez budzen ia . W róciła do k u c h ­
ni, n a k ry ła  dn sto łu , p rzygo tow ała  śn ia d a ­
nie. W drzw iach  s ta n ą ł m ąż z koszu lą  w r ę ­
ku:
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— P roszę  cię, p rzyszy j m i guzik! M ożna 
przecież było  zrob ić  to  w czora j, a n ie k iedy 
się człow iek śpieszy do pracy!

M a rta  poczu ła  p rzyp ływ  n ag łe j iry tac ji.
— M oże w ięc  „C złow iek’' sam  przyszy je  

sobie guzik. J a  też  śp ieszę się do p racy! —
M ąż sp o jrza ł n a  n ią  z bezg ran icznym  zd u ­

m ien iem , po czym  z m iną  obrażonego m a ­
je s ta tu  zaczął g rzebać  w  p u d e łk u  z P rzy ­
b o ram i do szycia. M arta  zab ra ła  się do ch o ­
w an ia  pościeli i ro b ien ia  p o rząd k u  w  sw oim  
pokoju . M łodszy syn  s ied z ia ł już w  ku ch n i 
p rzy  śn iadan iu .

— M am o! C hodź już na  h e rb a tę  — w o­
ła ł — m am  spraw ę!

— O co chodzi?  Co iza „ sp ra w a ”, Ju reczk u ?  
— sp y ta ła  M arta  w chodząc do kuchn i.

— W łaściw ie, to dw ie sp raw y . P rim o: 
z jad łb y m  ja jk a  na boczku, ten  se rek  w y ­
raźn ie  m i n ie  służy!

— W ięc u sm ażę ci „p rim o  a secundo?
— S ecundo  je s t n a tu ry  fin an so w ej. P o ra ­

tu j syna  w  potrzeb ie ... ty lk o  pięć dych!
— „T ylko” •— w estch n ę ła  M arta  - - Ju ż  

w ydałeś m iesięczny  p rzydz ia ł?
— N ie p y ta j o nic, bądź w ie lkoduszna i 

poczciw a — p rzy m ila ł się z ty m  sw oim  ła d ­
n ym  uśm iechem , k tó rem u  nie u m ia ła  się 
oprzeć.

S ięgnę ła  do p o rtm o n e tk i i poda ła  m u  p ie ­
n iądze . W ty m  m om encie  w szedł m ąż i u s iad ł 
p rzy  sto le. S p o jrza ł n a  M artę  z d ezap ro ­
b a tą :

Jeszcze cztery  p rzy s tan k i. Ale w łaśn ie  e le­
ganck i p an  u śm iech n ą ł się do M arty  i u p rz e j­
m ym  gestem  zap roponow ał zajęcie  siedzącego 
m iejsca . S k inę ła  z w dzięcznością  głow ą i n a ­
gle zo rien to w a ła  się, że ta  up rze jm o ść  nie 
do n ie j by ła  ad reso w an a . P an  tro sk liw ie  s a ­
dow ił b lond k o c iaka  w  dług ich  b u tach  i ob ­
cisłych spodn iach . M a rta  speszona czuła, że 
się czerw ien i i szybko p rzep y ch a ła  się do 
w y jśc ia  śc igana  iron icznym  spo jrzen iem  
dziew czyny i u ty sk iw an iem  pasażerów : —
No, co jest! G dzie to się pcha  i depcze pa 
nogach, n e rw ow a jak aś , czy co!

Z ulgą w y siad ła  n a  p rzy s tan k u . Do b iu ra  
już b lisko. Szybko zna laz ła  się w  sw ym  m a ­
łym , se k re ta rsk im  pokoju . Z d ję ła  płaszcz, 
ch o w ając  do k ieszen i ob e rw an y  w  a u to b u ­
sie guzik. P rze jrza ła  te rm in a rz  zajęć szefa. 
S p raw d ziła  te lefony . P rzyczesa ła  w łosy  spo­
g l ą d a j ą c y  lu s tro , k tó re  odb ija ło  je j szczupłą 

arym . sk rom nym  kostium ie , 
tem  n ie ład n a"  — pom yśla- 
u tk iem , p rzy g ląd a jąc  się 
irzyw iędłą cerą  i w y raźn ą  

w okó ł oczu.

>Usi|_  codżien 
j-iri za jrza ła
^\D zieA ctic

na sek  
nnTlT̂  ”pann»< K rvs 
prośbę. T u

■jfek ^ri^ędziła go rz- 
|.vgotow ując 

uchy lone

ta n a  p a fiiu K a rto . Ja  
trz ep a ła  anrzym ilną

wył
-  M am  .go tflin ii w ie lk ą  
V j9 Ia  na  ju ­

tro, a le  coś m i s :,j  tłT /iłch  M F  r t^ d z a . Nie 
■ d i u ^ s p r a t ^ i ^  bo w ie pan i, fc- fiia chora, 

m to i  w ołne od i^ ld zm y  10. 
*?ij !. r m  n«Bf-to ,jakiem  n ię d z v -

-  No ta k  -  pow iedzia ł o skarżyc ie lsk irr. ; ; :c P « j l  i - . -  '^ o c z f iw a  i m e o d m ó - 
tonem  — znow u sy n a lek  w y łudza  p ien iąd z ) ' Pra w a ®~ •
od poczciw ej m am usi. Ś w ietn ie , św ie tn ie j f J a r ta  uśaiipchnfeła się śłabo.
ty lko  ta k  d a le j, m o ja  d roga. Z resz tą , poro; 
m aw iam y  o tym  później. T e raz  poproszę 
sz lan k ę  m le k a  i śn iad an ie  do p racy  — d< 
kończy ł z godnością.

M a rta  m ilczała . J a k  zw yk le  żadnej rozm< 
w y n ie  będzie . W szelkie w ychow aw cze t r o s t i  
pozostaw ia ł je j, a w k raczan ie  w  te sp raw y  
ogran icza ł jed y n ie  do k ry ty czn y ch  uw ag p." 
ro d za ju : „ ładn ie  ich w ychow u jesz’’, lu b  ,,olo 
sk u tk i tw oich m etod  w ychow aw czych”. D aw ­
no ju ż  p rz e s ta ła  się ty m  prze jm ow ać . I<ie 
w ychow yw ała  synów  źle. O baj b y li n o r ­
m alnym i, zdrow ym i ch łopcam i, bez kom ple  c- 
sów  i złych skłonności. D arzy li ją  zau fan ie  n . 
K ażdy  z n ich  inaczej i po sw ojem u by ł io 
n ie j p rzyw iązany . Z o jcem  łączy ły  ich  st 3- 
su n k i ko leżeńsk ie , a  w  o k azyw an iu  m u s«v- 
deczn iejszych  uczuć zachow yw ali niefco 
szo rstk ie j pow ściąg liw ości. U czyli się doa- 
rze. N ie — M a r ta  nie m ia ła  pow odów  czy­
nić sob ie  w yrzu tów . M oże jed y n ie  nie u m ia łt 
nauczyć ich pom ocy w  p ra c y  dom ow ej. P e ł.’- 
n ie  to źle, p rzy zn aw ała  w  duchu , a le  draż^ 
niło ją  zaw sze k ręcen ie  się m ężczyzn w  kuch-' 
ni. U w ażała , że sam a zrobi w szystko  w d o r r ł 
szybciej i lep ie j. S am a lep ie j za ła tw i zaku-l, 
py, lep iej osp rząta , szybciej i bez  „stłuczek’ 
pozm yw a naczyn ia  — i ta k  ju ż  pozostało.

S iedzieli te ra z  w szyscy p rzy  śn iadan iu , 
tró jk a  je j „chłopców ". A ndrzej s ta ra n n ie  
sm a ru je  chleb , je  sta teczn ie , p o p ija  m le k ^  
d ro b n y m i łykam i. J u r e k  pośp ieszn ie  i ł a | ^ ^ ^ '  
czyw ie p a k u je  do u s t w ie lk ie  kęsy . M ąż — 
żu je  śn iad an ie  n iech ę tn ie  i bez ap e ty tu , jak  
zw ykle ran o . W skazu jący  palec ow inął g ru ­
bo bandażem , a n ieszczęsny  guzik  p rzyszy ty  
k rzyw o czarną  n itk ą  b rzydko  m arszczy  gors 
b ia łe j koszuli. K oniec śn iad an ia . Jeszcze 
cm oknięcie  w  m ężow ski policzek  pachnący  
ko lońską w odą. Jeszcze  A ndrzejow y  p rzy jaz ­
ny uśm iech  i J u rk a  w esołe „ciao, m am o ” ! 
Z osta ła  sam a. T e raz  ju ż  ty lko  nerw ow y w y ­
ścig z czasem . T rzeb a  zm yć naczynia , zo s ta ­
w ić w  dom u po rządek . W poko ju  chłopców  
k ą t A n d rze ja  w e  wzrorowym porządku . Z 
w ersa lk i J u rk a  zw isa p rz y trz a śn ię ta  n o g aw ­
k a  od p iżam y. N a nocnej lam p ie  w iszą s ta re  
dżinsy.

Er- ĉho->- No dMferJie, deb rze

f<r u \ STJl[\\_\\K T rzeba. tC0* oędzie ,A*3Ł^. <5p| d  n\n — 
rozm yślała sm e tn ie "— nie mart l— i o 
caasu. Ale zti|tai_ zafaz j— co oup| poi+'ic j i s -  
ła? No tak  — -syiłomniała sobś^ ^ t e m  
taka ,,poczci|vja’l . Jmz mi to ktos dziejaj poA 
Siedział. Co 'o  (s^ła^ciwie znaczy „poczciwa1
— z as tan aw ia ła  się —/ M oże naiw na*  Może 
zfcyt u s tę p liw a 9 A  nloże tak a , na k f ó r ą  w szy­
scy zw ala ją  rdbcm;, p o 1 zby t s ła b ii /i n iń  um ie

flm ów ić? J ■
Fozm yślanlk t p t i d w a ł o  w ejśc ie  d y rek to ra , 

ł i j  . . i ld ł_ śfę ja k  zw ykle z ch łodną upwzej- 
nością. W eszła za nin^ do g ab in e tu  notifj^c 
polecenia,

— A, w łaśn ie  i jesżcze jedno, p an i M a to
— p rzy p o m n ia ł końożsc rozm ow ę — prószę 
poprosić na dz ies ią lą  w szystk ich  p raco w h i- 
ków  do sali konfęrfe cy jnej. C hcę pan iom  
złożyć życzenia drtiu -ich św ię ta . PĘoszę 
Drzygotować ( ią ^ k a t ;- J j \w ę \  i kw iaty .

Marta u  do siebi
•owy. ;akf 
Jadanie ży  
.lego  ryflua 

przenaCwi 
iach. bez Których nasze  
a pam ięć. Iffo pół godzinie 

sw ych ztóęć.

s i ^  n e r

W reszcie ju ż  ty lko  m ały  m ak ijaż  i p r a ­
w ie b ieg iem  do p rz y s ta n k u  autobusow ego. 
S zary  m arcow y dzień w sta w a ł w  kałużach  
topn ie jącego  śniegu. W au to b u sie  tłok. T rze ­
ba choć ręk ę  o coś zaczepić, by  nie s trac ić  
rów now agi. D uszno od m okrych  płaszczy.

D y rek to r m ia ł ciężki dzipfl. K ilka  p ilnych  
sp ra w  n ie  udało  się za ła tw ić  I tó o p e ran c i n ie  
d o trzy m ali te rm inów . Z g ab in e tu  do la ty w ał 
jego podn iesiony  i zd enerw ow any  głos. B ie ­
gan in a  zaafe ro w an y ch  p raco w n ik ó w  nie w ró ­
ży ła  n ic dobrego. T rzeba  p rzek ład ać  te rm i­
ny  sp o tk ań , c ie rp liw ie  i  u p rze jm ie  za ła tw iać  
se tk i te lefonów . G dy z a jrza ła  w reszcie  do 
szefa po dyspozycje  na  ju tro , siedzia ł za 
b iu rk ie m  z b lad ą  i zm ęczoną tw a rzą . P o ­
czu ła  p rzy p ły w  w spółczucia  d la  tego s t a r ­
szego łysiejącego  pan a . L u b iła  go, choć nie 
cieszył się zb y tn ią  sy m p a tią  u  podw ładnych  
za dość szo rstk i sposób bycia. W sto su n k u  
do n ie j by ł zaw sze bard zo  w y m ag a jący  i 
su row y , a le  w iedzia ła , że ceni je j p racę  i 
je s t z n ie j zadow olony. W idząc w ięc, że w y ­
g ląd a  n a  hardzo  zm ęczonego — zap ro p o n o ­
w a ła  filiżan k ę  kaw y . G dy p rzyn io sła , w y ­
c iąg n ą ł rę k ą  po p a ru ją c y  napó j.

— D ziękuję , tego m i w łaśn ie  było p o trz e ­
ba! J e s t p an i bard zo  poczciw a.

M a rta  om al nie w ypuściła  z r ą k  filiżanki.
— Nie, tego już za w ie le  — pom yśla ła

— m am  dziś jak iś  dzień  poczciw ości!
Szef p o d y k to w ał jeszcze pism o, w  k tó ry m  

zrob iła  d robną  pom yłkę. S k arc ił ją  za n ie ­
uw agę  i dodał na zakończenie:

— To n a  dzis ia j w szystko , ty lko  jeszcze 
jedno , a le  to  już p ro śb a : może zechce pan i 
p rze jrzeć  w  dom u ten  m a te r ia ł na  ju trze jsze  
posiedzen ie . Może będą m ałe  p o p raw k i. M nie 
się to  ju ż  nie zm ieści w  czasie, bo m am  po 
p o łu d n iu  zebran ie .

M arta  z a b ra ła  p a p ie ry  i pow iedz ia ła  u k ła d ­
nie: oczyw iście, pan ie  d y rek to rze , ch ę tn ie  to  
z a ła tw ię  — i dodała  w  m yśli: je s tem  p rz e ­
cież b a rd zo  poczciw a.

Po w y jśc iu  z p racy  pob ieg ła  szybko do p a ­
ru  sk lepów  po zakupy . M okry śn ieg  w ciąż 
p ad a ł. „K w ia tek  dla E w y ” ow in ię ty  w  p rz e ­
m oczony p ap ie r zw isał sm ętn ie  z w y p ch an e j 
sia tk i. D ługo czekała  n a  au to b u s , w reszcie  
po jaw iło  się ich całe stado , dzięk i czem u z n a ­
laz ła  siedzące m iejsce. P a ru  podp itych  je ­
gom ości głośno kom entow ało , ile  to „m ałych 
ja sn y ch ” w y p ity ch  zostało n a  cześć „naszych  
ko chanych  k o b ie te k ” w  dn iu  ich św ięta .

N areszcie  w  dom u!
D rzw i o tw orzy ł m ąż, o d b ie ra jąc  w y p ch a­

n ą  s ia tk ę  i ciężką teczkę. Z d ję ła  m okre  bu ­
ty , w eszła  do k u ch n i i p rz y s ta n ę ła  zdziw io­
na. „C h łopcy” z u ro czy s ty m i m inam i i k w ia ­
tam i w  ręk u  odśp iew ali g rom k ie  „sto la t” 
fa łszu ją c  n iem iłosiern ie . O grom nie z siebie 
dum ni u sadow ili ją  p rzy  sto le , p rześc ig a jąc  
się w  se rw o w an iu  ob iadu . P a trz y ła  na  nich 
z rozrzew nien iem , ja k  zaa fe ro w an i i p rz e ję ­
ci p o d aw ali do sto łu .

—  J u re k , co ty m asz z w łosam i — zapy ­
ta ła  p rzy g ląd a jąc  się synow i, k tó rem u  nad  
okiem  zw isa ł zlep iony  czym ś g ru b y  kosm yk 
w łosów . — A to? N ic tak iego , w y p ad ek  przy  
p racy , po p ro s tu  sopel z c ia s ta  — śm ia ł się 
syn  — a w  ogóle, to jeszcze je d n a  n iespo­
d z ianka  d la  ciebie, m am o, zrobiona przez  
nas w łasno ręczn ie .

N iespodzianką okazał się up ieczony  przez  
chłopców  p lacek  z g a la re tk ą . B ył n a w e t ja ­
da lny , choć trochę  k le ił się do zębów . N a j­
w ażn ie jsze , że je j m ężczyźni b y li tacy  z sie - 

\b ie  zadow olen i.
Po obiedzie zapędzili ją  do p o ko ju  o św iad ­

czając, że dziś, w  ta k i u roczysty  dzień, sam i 
pozm yw ają  naczynia. S łu ch a ła  z n iepoko jem  
dob iegających  z  k u c h n i rum orów , b rzęków  i 
trzask ó w  — s ta ra ją c  się dom yśleć, co się 
w łąśn ie  s tłuk ło , i gdzie  zna jdz ie  z ak am u flo ­
w ane  szczątk i.

N apaliła  lam pę  p rzy  b iu rk u  i za ję ła  się 
p racą  zab ran ą  z b iu ra . W  dom u zaleg ła  c i­
sza, ch łopcy  zab ra li się do n au k i, a m ąż do 
Ailubionej lek tu ry . Po  p a ru  godzinach m ąż 
za jrza ł do je j poko ju . — Cóż to — pow ie­
dział zgorszonym  tonem  — znow u p raca  
b iu row a? P ew n ie  znow u w  ram ach  „k o le ­
żeńsk ie j pom ocy” zab ijasz  się cudzą robotą . 
S pó jrz , ja k  ty  w yglądasz! J a k  zm okła k u ra , 
oczy zaczerw ienione! — g d e ra ł m en to rsk im  
tonem  — L ep ie j byś p o cero w ała  m i sw eter
— cały  łok ieć m am  p rze ta rty !

— D obrze, K a ro lu  — za godzinę skończę 
tę p racę  i p o ceru ję  sw eter. Z jedzcie  ko lację  
sam i, ja  n ap iję  się kaw y.

— N ie p ij ty le  te j kaw y , zrób lep ie j sok 
z jab łek , to i ja  się nap iję .

Z rob iła  sok, poda ła  m ężow i, zapa rzy ła  k a ­
w ę i z am k n ę ła  się w  sw oim  poko ju . K oń­
cząc p ra c ę  czułą o g a rn ia jaca  senność. 
„C hłopcy” spa li ju ż  snem  sp raw ied liw ego . 
S ta ra ją c  się nie rob ić  ha łasu , p rzygo tow ała  
obiad n a  dzień n a s tęp n y , p o cero w ała  sw e­
te r, zm y ła  naczyn ia  i w y p ra ła  m ężow ską ko ­
szulę.

K ładąc  się spać u s iło w a ła  ułożyć sobie p lan  
zajęć n a  ju tro , a le  w  u c iek a jące j w  sen 
św iadom ości zdąży ła  ty lk o  pom yśleć, że ju ­
tro... ju tro  będzie  ta k i sam  zw ykły  dzień 
żyw o ta  kob ie ty  poczciw ej..

JA D W IG A
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R o z m o w y  z d z i e ć m i  
o h i s t o r i i  K o ś c i o ł a

ZBURZENIE JEROZOLIMY

Pew nego razu Pan Jezus stal na szczycie Góry O liw nej w otoczeniu  
apostołów  i patrzył na leżące w  dole m iasto. Szczególnie okazale w y­
glądała św iątynia i otaczające ją gm achy. Serca uczniów  w idok ten 
napenil dumą i radością. C ieszyli się  urodą i ogrom em  stolicy sv\cg«  
kraiu. Okrzykam i zachw ytu próbow ali w yw ołać uśm iech zadowolenia  
na obliczu Mistrza. Z baw iciel nie podziela! ogolnej radości. Jego twarz 
nazostala sm utna, a w  pew nym  m om encie z oczu Pana potoczyły sie 
łzy. Na ten widok uczniow ie zam ikli. Jazus rzekł: „Jeruza lem , J e ru ­
za lem , k tóre  zab ijasz proroków  i k a m ien u je sz  tych , k tó rzy  są do c ie ­
bie vo sla n i! P rzy jdą  na  ciebie dni, że  n ieprzy ja c ie le  o toczą cię w a lem , 
ścisną zew szą d  i z ró w n a ją  cię z  z ie m ią  a d ziec i tw o je  w  m urach  
tw o ich  w yb iją  i nie pozostaw ią  z  ciebie ka m ien ia  n a  ka m ien iu . D la­
tego, żeś n ie  poznało  czasu n a w ied zen ia  swego. Ja ty le  ra zy  chciałem  
zgrom adzić  syn ó w  tw o ich , ja k  ko ko sz  grom adzi p isk lę ta , a ty  m e  
chcia łeś!”

Jerozolim a n ie  poznała sw ego M esjasza. Przywódcy tego m iasta, po­
w odow ani n ienaw iścią, osądzili Jezusa na śm ierć i spow odow ali. ł v  
Z baw iciel zaw isł na krzyżu tuż za m uram l m iasta. Gdyby Jerozolim a  
zechciała pokutować, tak jak kiedyś N iniw a na głos proroka Jonasza! 
N iestety! M ieszkańcy m iasta pozostali obojętni na w ołan ie apostołów. 
W prawdzie tu w łaśn ie pow stały pierw sze gm iny Kościoła Chrystuso­
wego, tu w Zielone Św ięta naw róciło się przeszło trzy tysiące ludzi, 
stąd nrzez szereg lat grono apostolskie kierow ało rozwojem  Kościoła. 
Tu odbył się też pierw szy zjazd przełożonych K ościołow , nazw any So­
borem Jerozolim skim  lub Apostolskim . A le przyw ódcy duchow ni sta­
rej synagogi, kapłani i uczeni w  P iśm ie, faryzeusza i saduceusze, a za 
nim i w iększość Żydów, n ie  przyjęło Dobrej N ow iny, lecz usiłow ało  
zniszczyć im ię Chrystusow e w szczynając tum ulty 1 prześladowania  
chrześcijan.

W yznawcy religii M ojżeszowej w  Jerozolim ie n ie  poznali czasu na­
w iedzenia. Oni nadal czekali na w ysłannika niebios, ale takiego, który 
poderw ie naród do w alk i z Rzym ianam i okupującym i kraj. Zbawiciel, 
ełoszący w yzw olen ie  od grzechu, szatana nienaw iści, zw iastujący rów ­
ność w szystkich ludzi, n ie interesow ał ich, a naw et budził w ściekłość, 
gdyż nadal czuli się narodem  w ybranym  przez Boga, a w ięc w yższym  
nad inne narody. Pycha jest zaw sze złym  doradcą.

Przeceniając w łasne siły. Żydzi w szczęli bunt przeciw  Rzymianom. 
P ierw szy historyk chrześcijaństw a Euzebiusz m ó w i że chrześcijanie, 
pom ni na zapow iedź Pana Jezusa, opuścili Jerozolłm ę, chroniąc się 
w  Perei — i dlatego nie doznali zagłady. Cesarz w ysła ł przeciw  bun­
tow nikom  wojska pod wodzą Tytusa, który zdobył Jerozolim ę, spalił 
św iątynię i ukarał śm iercią w ielu  pow stańców . Na Żydów nałożono  
podatek, z którego dochód przeznaczano na szerzenie religh pogań­
skich. Kilka lat później Żydzi przystąpili do odbudowy stolicy. R zy­

m ianie jednak postanow ili uczynić z Jerozolim y m iasto pogańskie, 
nadając mu nazw ę A elia Capitolina. Żydzi jeszcze raz porw ali się do 
beznadziejnej walk], pociągnięci przez fałszyw ego m esjasza Bar Koch- 
bę, co w  konsekw encji skończyło się śm iercią Bar Kochby i w ygna­
niem  Żydów z m iasta. Pozw olono im tylko raz na cztery lata zbliżyć 
się pod skraw ek muru zburzonej św iątyni, by m ogli opłakiw ać jej 
dawną św ietność w  kolejne rocznice zburzenia. Mur ten do dnia dzi­
siejszego zw ie się murem płaczu.

Zburzenie Jerozolim y, a zw łaszcza św iątyni, spraw iło, że ustaiy  
ofiary i pielgrzym ki. Brak w spólnej św iątyni, nienaw iść Żydów do 
chrześcijan zerw ały ostateczne w ięzy K ościoła z religią M ojżeszową. 
Jerozolim a przestała być ośrodkiem, nadającym  rytm życiu chrześci­
jańskiem u. Tę rolę przejm ą później inne m iasta, w  których pow stały  
prężne gm iny chrześcijańskie. Takim  m iastem  była, znana już z po­
przednich lekcji, A ntiochia. Prócz A ntiochii do w ielk iego znaczenia 
w  początkach drugiego w ieku po Chrystusie dochodzą: Korynt, Elez, 
Aleksandria i Rzym. A co z Jerozolim ą?

Po zdław ieniu pow stania przez legion rzymski, wśród osadników, 
zam ieszkałych na m iejscu wypędzonej ludności żydow skiej (w Aelia  
Capitolina i innych m iejscow ościach) poczęło krzew ić się chrześcijań­
s tw a  W stolicy, która z czasem  w róciła do daw nej nazw y, pow stała  
nowa gmina, a jej biskup przybrał tytuł patriarchy — czyli jakby 
starszego biskupa. Ten sam  tytuł nosić będą k ierow nicy Kościołów  
w  w iększych m iastach cesarstwa, tj. w A ntiochii, A leksandrii i R zy­
mie, a później rów nież w  K onstantynopolu.

KSIĄDZ ŁUKASZ
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Witaminy są dobre na wszystko
C horoby spow odow ane b rak iem  w itam in  są  s ta re  ja k  sam a  lu d z ­

kość. W śród odkopanych  szk ie le tów  naszych  p rad z iad k ó w  z n a jd u ją  się 
tak ie , u  k tó rych  m ożna rozpoznać s iad y  p rzeby te j k rzyw icy  lub 
szko rbu tu . Ju ż  w  początkach  naszej ery  zn an o  i op isano  tak ie  scho­
rzen ia . ja k :  b e ri-b e ri (b rak  w itam in y  B) i „ku rza  ś lep o ta"  (brak  
w itam in y  A). O czyw iście, n ie  znano  w ów czas an i p rzyczyn  tych 
chorób, an i sposobów  zapob iegan ia  im .

D opiero  w  p oczątkach  naszego s tu lec ia  za ję to  się w  sposób n au k o ­
w y b ad an ie m  chorób, pow odow anych  b ra k ie m  ■wWtamn. Jednym  
z uczonych, k tó ry m  zaw dzięczam y rozw in ięc ie  i w y ja śn ien ie  p rob lem u  
w itam in , koniecznych  d la  naszego  zd row ia , by ł n asz  ro d ak  K azim ierz  
F unk . N ad a l on rów nież, n iezn an y m  do tąd  su b stan c jo m , n azw ę -wi­
tam iny . P o n iew aż  w  ty m  okres ie  b ad ań  n ie  w iedziano  nic o s tru k ­
tu rz e  chem icznej w itam in , zdecydow ano się  je  rozróżn iać p rzy  po­
m ocy ko le jnych  li te r  a lfab e tu . I ta k  ju ż  zostało.

N a tu ra ln y m  źród łem  w itam in  są  p ro d u k ty  pochodzen ia  roślinnego
i zw ierzęcego, jed n ak  m eto d y  w y izo low an ia  ich  są  k łopo tliw e  i kosz­
tow ne. P rzyk ładow o : z jed n e j tony  drożdży, najbogatszego  źród ła  w i­
tam in  z g rupy  B, m o żn a  o trzym ać jed en  g ram  czystej w itam in y  B i! 
M im o tych  tru d n o śc i, b ad a n ia  p o su w ały  się nap rzód . C oraz to  narwę 
w itam in y  o trzym yw ano  w  s tan ie  czystym , co pozw ala ło  w y jaśn ić  ich
s tru k tu rę  chem iczną. U m ożliw iło  to  ta k ż e  o p raco w an ie  m etody  syn­
tezy poszczególnych w itam in . P rzypuszcza  się, że do te j p o ry  m e poz­
n a liśm y  jeszcze w szystk ich  w itam in .

H ip o w ita m tn o z a  — sp o w o d o w a n a  Jest c i f i c io w y m  n ied o b o rem  w ita m in . Jesi 
to  s ta n , vv k*órym  w ita m in y  są d o s a r c ia n e  o rg a n izm o w i w  n ie w y sta r cz a ją c e j  
i lo śc i. N ied o b ó r  ten , p o za  d o le g liw o śc ia m i zw ią z a n y m i z b rak iem  o k re ś lo n y c h  
w ita m in ,  p o w o d u je  o g ó ln e  z łe  sa m o p o c z u c ie .

C a łk o w ity  b r a k  w ita m in ,  z w a n y  a w ita m in o zą , d a je  ju ż  b a rd z o  c ii  .{kie z a ­
b u rzen ia  w  o rg a n izm ie , w  p r a k ty ce  a w ita m in o z y  są r z a d k o  s p o ty k a n e ,  n a ­
to m ia st h ip o w ita m in o zy  są  c zę s ty m  sch o rz e n ie m , szc z eg ó ln ie  w  t i i k i t ł  p o ­
ra ch  r o k u . Jak p r z ed w io śn ie , i wczeinB w io sn a .

W ita m in y , o g ó ln ie  b iorąc , d z ie lim y  na  ro zp u szcz a ln e  w  w o d z ie  i na roz­
p u szcza ln e  w  t łu szc za ch . W itam in y  ro zp u szcza ln e  w  w od z ie  n ie  są g ro m a ­
d zon e  w org a n izm ie  1 stąd  ich  brak szy b k o  w y w o łu je  h lp o w lta m in o zę . Wi­
ta m in y  rozp u szcza ln e  w  tłu szc za ch  o rgan izm  m oże g rom ad zić  w  w ą ..  >bie 
i  In n ych  n arząd ach  w e w n ętrz n y c h , d la teg o  t e ł  o b ja w y  Ich n ied o b o ru  w y s tę ­
p u ją  n ieco  p ó źn ie j.

w ita m in a  A  — w  g o to w e j p o s ta c i  w y s tę p u je  w  w ą tT o b ie . m a ś le , ż ó ł tk a c h  
ja j ,  w  t r a n ie ,  w  t łu s ty m  se rz e  i  k a w io rz e . W  gw iecie  ro ś l in n y m  w y s tę p u ją  
p ro w i ta m in y  A  — c z y li z w ią z k i,  k tó r e  n a sz  o rg a n iz m  p o t r a f i  p rz e ro b ić  n a
w ita m in ę  A P r o w i ta m in y  A  z n a jd u ją  s ię : w  m a rc h w i,  z ie lo n y m  g ro s z k u , s a ­
ła c ie ,  b o ró w k a c h , m a l in a c h ,  ś l iw k a c h ,  c z e re ś n ia c h  11 p . D z ie n n e  z a p o t r z e b o ­
w a n ie  d o ro s le e o  c z ło w ie k a  w y n o s i  2— i  m g . W  s c h o r z e n ia c h  g o rą c z k o w y c h , w  
le c z e n iu  r a n ,  p rz y  n a d c z y n n o ś c i  ta rc z y c y ,  z a p o trz e b o w a n ie  d z ie n n e  n a  w i ta ­
m in ę  A J e s t  z w ię k s z o n e . W ita m in a  A  o d g ry w a  b a rd z o  p o w a ż n ą  ro lę  w  p r a ­
w id ło w y c h  c z y n n o ś c ia c h  o c zu , w c h o d z i la k ż e  w  s k ła d  n ask órk a .

W itam in a  B — p o cz ą tk o w o  z o sta ła  p ozn an a  Jako sk ła d n ik  p o k a rm o w y , z a ­
p o b ie g a ją cy  c h o r o b ie  b er i-b er i;  w k r ó tce  o k a za ło  s ię . t e  w ita m in a  B sk ład a  
s ię  z w ie lu  su b s ta n c ji o  różn ym  w p ły w i na  org a n izm , u  sk ład  w ita m in y  B 
w eb od zą  m . in . w ita m in a  B l,  B i ,  BI, S il .  w ita m in a  H I P P .

W itam ina  B l — zn a jd u je  s ię  w  drożd żach . k ie łk a c h  zb óż , w o w o c a c h  n a ­
sion s tr ą c z k o w y c h ,  w  w ą tro b ie ,  n e rk a c h ,  s e rc u  i  m ó zg u  z w ie rz ę c y m . B ra k  
1e1 p o w o d u je  z a b u r z e n ia  n e rw o w e , z a p a le n ie  n e rw ó w  OTaz z a b u r z e n ia  p s y ­
c h ic z n e . D z ie n n e  z a p o t r z e b o w a n ie  d la  d o ro s łe g o  w y io s l  1—I m g.

W itam in a  BZ — w y stęp u je  ta k że  w  droL dm cb. o trę b a c h , ia jk a c h .  w  m lek u ,  
p sz e n ic y , gro ch u , k u k u r y d z y  1 w  w ą tro b ie . P o trzeb n a  Jest d o  p ra w id ło w eg o  
w-ziostu i ro zw o ju . B rak  Jej p r zy śp iesz a  sta r zen ie  s ię  o rg a n izm u . D ob ow e z a ­
p o trz eb o w a n ie  w y n o s i 2— I m g.

W itam in a  B8 — z n a jd u je  s ię  w  d rożd żach , w ą tro b ie  w o lo w e j, o tręb a ch  
i  ryżu . O d g r y w . z a sa d n iczą  ro lę  w p ro cesa ch  p rzem ia n y  m a ter ii. Jej d z ie n ­
n e  r a p o trzeb o w a n ie  w y n o s i 3—1 m g .

W ita m in a  BIZ — Jest w  ry ż u ,  d ro ż d ż a c h , k ie łk a c h  p s z e n ic y . Z n a la z ła  z a ­
s to so w a n ie  w le c ze n iu  n ie k tó ry c h  p o ł i i c l  a n e m ii.

W itam in a  II — Jest su b sta n cją , k tó re j brak p o w o d u je  z m ia n y  na  sk órze , 
sen n o ść , za b u rzeń ’ * tr a w ie n ia . W y stęp u je  w  m le k u , ż ó łtk a ch  Jaj, w droż­
d żach , p o m id o ra ch , m a lin a ch , m a rc h w i 1 w ą tro b ie .

W itam in a  P P  — w y stę p u je  w  w ą tro b ie , m ię s ie  ssa k ó w , d ro ż d ż a c h  o tr ę b a c h  
ry żo w y c h . B rak je j  p o w o d u je  sch o rzen ia  sk ó ry .

W itam in a  C — w y stęp u j w  w ię k szo śc i Jarzyn , w o w o c a ch , w  z ie m n ia ­
k a ch . D z ien n e  z a p o trzeb o w a n ie  w y n o s i 50—100 m g. z w ięk sz a  s ic  zn a czn ie  w
cza s ie  ck ży i k a r m ie n ia , w  ch o ro b a ch  z a k a źn y ch  i w- g o śćcu  n a w o w y m . W 
ła g o d n ej p o sta c i h ip o w ita m in o zy  C w y stę p u je  szy b k ie  m ę c ze n ie  s ię , u d z ie ­
c i — brak a p e ty tu  1 p rzyrost w a g i. W c ię ż sz y ch  n rzy p a d k a ch  w y s lp p u je  bo- 
ie sn o ść  s ta w ó w  p rzy  ru ch a ch , sk ło n n o ść  do  k r w a w ie n ia  z d i ią s e ł  i n o sa , i w  
o g ó le  z m n ie jsz en ie  o d p o rn o śc i na  in fe k c ję .

W itam in a  D — w y stę p u je  w  tra n ie  ry b im , w ą tro b ie , ż ó łtk a ch  ja j , m aśle
I m le k u . U d z ie c i n ied o b ó r  w ita m in y  D p o w o d u je  k r z y w icę . D z ien n e  zapo-

n e b o w a n ie  d z ie c i na  tę  w ita m in ę  w y n o s i ok 0.01 t.*>, do.G Sli p o trzeb u ją
bardzo n ik ły c h  ilo śc i w ita m in y  D. Z n aczn y  n a d m ia r  w ita m in y  D m o że  b y ć
szk o d liw y .

W itam in a  F. — w y stęp u je  w  k ie łk a c h  p sz en icy , w  sa ła c ie , k a p u ś c ie ,  r z e ­
ż u sze , w  ż ó łtk a ch  Jaj, w ą tr o b ie , m ię s ie  (szcz eg ó ln ie  k oń sk im ). B r a k  je ]  p o ­
w o d u je  b ezp ło d n o ść .

W itam in a  K — w y stęp u je  w  szp in ak u , k a la f io r ze , m a r ch w i, k a p u jc ie . Jej 
n ied ob ór  p o w o d u je  z w o ln ie n ie  lub  c a łk o w ite  za trzy m a n ie  k r z ep liw o śc i k rw i.
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/ Rozmowy 
z Czytelnikami

Bardzo w ażny problem  porusza 
w  sw ym  liśc ie  Fan Stefan A. z 
N ow ej Soli. F isze bow iem : „S!y- 
szalem  ostatnio kazanie, w  któ­
rym była m ow a, że sum ienie  
ludzkie jest jednym  z dow odów  
na istn ienie Boga. K aznodzieja — 
chyba niezbyt przygotow any do 
tego wystąpienia, — m ów ił bar­
dzo ogólnikow o i niejasno, tak 
iż n iew iele  z tego kazania sko­
rzystałem . Sam jednak problem  
bardzo m nie zainteresow ał, w ięc 
chciałbym  coś w ięcej dow iedzieć  
się na ten tem at. W sw ojej bi­
b liotece nie mam, niestety, żad­
nej książki w  tej m aterii, zaś 
dostępne dla m nie czasopism a re­
lig ijne raczej n ie  poruszają tego  
problem u. Tym czasem  w każdym  
num erze „Rodziny” czytam  od­
pow iedzi D uszpasterza na prob­
lem y przedstaw ione przez czy­
telników . Gdyby w ięc było to 
m ożliw e, proszę o zam ieszczenie 
odpow iedzi na interesujący mnie 
tem at w  „Rozmowach z C zytel­
nikam i”. Za tę przysługę już z 
góry serdecznie dziękuję”.

P an ie  S te fan ie ! C hętn ie  z a ­
m ieszczam y odpow iedź n a  p rzed ­
staw io n e  p rzez  F a n a  trudności. 
T ak i je s t p rzecież cel naszej ru ­
b ryk i. S tąd  u d z ie lan ie  w y jaśn ień  
tym , k tó rzy  się do n as zw raca ją , 
je s t po n iek ąd  naszym  obow iąz­
kiem .

S um ien ie  — ja k  nas uczy teo ­
log ia  m o ra ln a  — je s t to  głos w e­
w n ę trzn y  w  duszy  każdego  czło­
w ieka  o s trzega jący  go, że nie 
w szystk ie  p rag n ien ia  i czyny 
lu d zk ie  m a ją  jed n ak o w ą  w arto ść ; 
je d n e  bow iem  zas łu g u ją  n a  p o ch ­
w a lę  — d ru g ie  n a  naganę. In n y ­
m i słow y, glos sum ien ia  m ów i 
nam , że m iędzy  dob rem  a złem  
is tn ie je  zasadn icza  różn ica. Ten 
w ew n ę trzn y  głos:

— Jfest pow szechny , a w ięc od­
zyw a się w  se rcu  każdego  czło­
w ieka  za raz  po p rzy jśc iu  do uży­
w an ia  rozum u  i zaw sze p o w ta rza  
to sam o: d ob re  na leży  czynić , a 
złego un ikać .

— Je s t n ieza leżny  od czasu. 
S tąd  — chociaż zd an ia  ludzi od ­
nośn ie  różnych  zagadn ień  u leg a ­
j ą  zm ian ie  — głos su m ien ia  p rz e ­
m aw ia  zaw sze n iezm ienn ie .

— N ie sch leb ia  on u p odoba­
n iom  sk łonne j do złego n a tu ry  
człow ieka, a le  po tęp ia  to, co lu ­
dziom  n a jb a rd z ie j dogadza. N ie­
k iedy  n aw et dom aga się  tego, co 
d la  człow ieka je s t p rzy k re .

— P rzem aw ia  do n as rozk azu ­
jąco  i n ieub łagan ie , ja k  p ra w o ­
daw ca, k tó ry  stoi n ad  n am i, by 
rozkazyw ać, ostrzegać, grozić a 
n a w e t — gdy za jdz ie  p o trzeb a  — 
karać .

Jeże li czasem  c2łow iek  s ta ra  
się p rzy tłu m ić  ten  głos w sercu  
albo  n im  gardzi, m oże on n a  ja ­
kiś czas zam ilknąć , a le  ty lko  po 
to, by  jeszcze g łośn iej się odez­
w ać i jeszcze bo leśn iej w yrzucać  
n am  pope łn ione  zło. To w szy­
stko  w sk azu je  nam , że is tn ie je  
pow szechne i n iezm ien n e  praw o  
m oralności, n ieza leżne  od naszych  
upodobań  i obow iązu jące  w szy­
stk ich  bez w y ją tk u .

N asu w a się  w ięc p y ta n ie : K to 
u stan o w ił to p raw o  m ora lnośc i?  
O tóż na  pew no  n ie  lu d z ie  u s tan o ­
w ili różn icę  m iędzy  d o b rem  a 
złem , gdyż w ted y  m ogliby  ją  
zm ienić. T ym czasem  różn ica  ta  
je s t sta ła , n iew zru szo n a  i n ieza ­
w isła  od w a ru n k ó w : od ludzi, 
m ie jsca  i  czasu. N ik t bow iem  
n ie  m oże sp raw ić , by  złem  było 
okazyw an ie  m iłości rodzicom , 
w dzięczności dobroczyńcom  czy 
w spółczucia  cierp iącym . N ik t 
rów n ież  n ie  dokaże tego, by znę­
can ie  się n a d  słabym i, fa łsz  i 
ob łuda  czy o jcobó jstw o  — m ogły 
uchodzić za cnotę. P onad to , gdy­
by  różnicę m iędzy  d o b rem  a  złem  
u stan o w ili ludzie, oni też  m ogliby 
znieść zakaz  czynien ia  złego. K to 
bow iem  p ra w a  u s tan aw ia , ten  
m oże je  rów n ież  znosić. T ym cza­
sem  zak az  czyn ien ia  złego je s t 
bezw zg lędny  i obow iązu je  w szy­
stk ich  bez  w y ją tk u . Z a tem  nie 
m oże być an i zm ieniony, an i zn ie­
siony p rzez  żaden  a u to ry te t z iem ­
ski.

Skoro  w ięc każdy człow iek 
czu je  się zw iązany  p raw em  m o­
ra ln o śc i i ja k  d ługo chce pozo­
s tać  uczciw ym , n ie  m oże się spod 
p ra w a  m oralnego  w yłam ać , sko ­
ro  p ra w a  te  p rzez  żad n ą  z iem ­
sk ą  pow agę n ie  m ogą być zn ie­
sione, dow odzi to, że  n ie  przez 
ludzi zosta ły  one ustanow ione, a le 
p rzez  a u to ry te t nadziem ski. Zaś 
p ra w a  m ora lnośc i obow iązujące 
w szystk ich , m ógł u stanow ić  ten  
P raw o d aw ca , k tó ry  p a n u je  nad  
w szystk im i ludźm i. On ty lko  m o­
że całe j ludzkości n ak ład a ć  p ra ­
w a i w ym agać  ścisłego ich za ­
chow yw ania .

Z a tem  is tn ien ie  n iezależnego od 
w oli lu d zk ie j p ra w a  m oralnego  
o raz  głosu duszy, k tó ry  n am  to 
p ra w o  ozn a jm ia  i k aże  się do 
n iego stosow ać, w sk azu je  nam , że 
is tn ie je  n iew id z ia ln y  P raw o d aw ca , 
k tó ry  to  p raw o  ustanow ił, su ­
m ien ie  ludzk ie  jem u  poddał, nad 
jego  p rzes trzeg an iem  czuw a, a 
k iedyś osądzi nas stosow nie do 
tego, ja k  je  zachow yw ać będzie­
my. Tego najw yższego  P ra w o ­
daw cę i Sędziego n azyw am y  Bo­
giem . P ra w o  m oralności i głos

sum ien ia  są  w ięc d a ram i Boga i Łączę dla Pana serdeczne po- 
w sk azu ją  każdem u, że  m usi is t-  zdrow ienia
nieć Ten, od kogo one pochodzą. D U SZPA STER Z

Najserdeczniejsze 
życzenia z okazji 
Dnia Kobiet 
Miłym
Czytelniczkom 
składa 
Redakcja 
i Kolegium  
Redakcyjne

POZIOMO: 1) m asow a p ro d u k c ja  m a te ria ln a , 5) rab a t, bonifi­
k a ta , 10) k lim a t, a tm o sfera , 11) zb ro jn a  n ap aść  w  ska li p ań stw o ­
w ej, 12) w  zestaw ie  do m a js te rk o w a n ia , 13) zgłasza się dob row o l­
nie, 15) im ię  S ta rsk iego  z „L a lk i”. 16) k o lo r w  k a rta ch . 19) figu ra  
geom etryczna. 21) znaw ca  p taków , 25) szofer, 26) im ię  au to ra  po­
w ieści poetycKiej „M aria”, 28) n a jd a le j n a  północ w y sun ię ty  p u n k t 
Polski, 29) tk a n in a  z w ełny  czesankow ej, 30) o k u la rn ik  indy jsk i, 
31) is to ta  w zbu d za jąca  w strę t.

PIONOWO: 1) pań stw o  w  A m eryce  Ś rodkow ej, 2) g a rd a . 3) fa n ­
taz jow an ie , ro jen ie , 4) ro ś lin a  o leista  o jad a ln y ch  nasio n ach , 6) p tak  
nadw odny , 7) ro ś lin a  z a k w ita ją c a  w iosną, 0) o k rę t w o jenny , 9) p ie ­
n iąd z  pap ierow y, 14) ozdoba noszona n a  palcu , 17) w spó łtw órca  
gazety, 10) część p łaszcza, 20) im ię  k siążą t polskich , 22) te ren  w o­
kół czegoś, 23) straszyd ło , m o nstrum , 24) m ile  w id z ian a  w  uczniow ­
sk im  dzienniczku , 27) część tw arzy .

R ozw iązan ia  należy  n ad sy łać  w  ciągu  10 d n i od d a ty  u k azan ia  
się n u m e ru  pod ad resem  red ak c ji z dop isk iem  n a  ko p erc ie  lub  
pocztów ce: „K rzyżów ka n r  5”. Do rozlosow ania:

NAGRODY KSIĄŻKOWE

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 53

POZIOMO: ta ra p a ty , gw izd, przęsło, zielsko, lew ica , szczypce, 
przysięga, b an k , odm a, ko m ed ian t, red ak to r, an ten a , so lank i, am a- 
ran t, farsz , n a rzu tk a , P IO N O W O : topola, rcz tw ó r, puszczyk, tro p , 
w iedza, zasypka, szczygieł, ko lebka, filo logia, rozrost, p ien iacz, m o­
d e lk a , n ie tak t, skunks, k a rtk a , kapa.

Za praw id łow e rozw iązania  n ag ro d y  w ylosow ali ;  I r e n a  J e n d rz e je w sk a  z 
Ja s t rzęb i  i E dw ard  S ta c h u rsk i  z Sadow ych .  N agrody  p rześ lem y  poczta.

rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W y d a w c a :  S p o łe c z n a  T a w a n y s t w o  F a ls k ic h  K a t o lik ó w . Z a k ła d  W y d a w n ic z y  „ O d r a d z e n i e " .  K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  
P E Ł N IĄ C E  F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O ;  ks. E d w a rd  B a la k le r ,  b p  M a k s y m ilia n  R a d e .  fcs. T o m a s*  W ó jt a w lc Ł  
ks. W ik lc r  W y s c c z a n s k i (p r7 e w a d n ic z q c y  K o le g iu m ]  : Z E S P Ó Ł  R E D A K C Y J N Y :  M a re k  A m b r o ż y  (m la d s iy  le d a k t e r ] ,  M a r e k  
D z ic g ie ie w s t f l  ( le d a k t a i  te c h n ic z n y ] ,  M a łg o r z a t a  K g p in s Ł a  I s e k ie la r z  r e d a k c j i ] ,  M ir o s ła w a  K u że J (s ta rs z y  re d a k to r ) .  

A d r e i  r e d a k c j i  I a d m in is t r a c j i !  u l.  K re d y to w a  i , Dfl-flfi2 W a r s z a w a .  T e le fo n y  r e d a k c j i :  27-09-42 i 27-03-33; a d m in is t r a ­
c j i :  21-84-33. W p Ja t  n a  p re n u m e ra tę  n ie  p rz y jm u je m y , P re n u m e ra tę  k r a ja w g  n a l e i y  o p ła c a ć  w u r o d a c h  p o c z to w y c h  lu b  
u  l is to n o s z y  (k w a r t a ln ie  — 26 z l ,  p ó łr o c z n ie  -  S2 z I, r o c z n ie  -  104 z l ] . Z le c e n ia  n a  w y s y łk ę  . .R o d z in y "  z a  g r a n ic ę  
p rz y jm u je  o r a z  w s zy stk ic h  in f o r m a c ji  n a  te n  te m a t u d z ie la :  R S W  „ P / a s c - K s i q i k a - R u e h "  C e n t r a la  K o lp o r ta ż u  P r a s y  i  W y ­
d a w n ic tw , u l.  T o w a ro w a  2fl, flfl-958 W a r s z a w a .  N a d e s ła n y c h  r ę k o p is ó w , fo t o g r a f i i  i  i lu s t r a c j i  r e d a k c ja  n ie  z w r a c a  o ra z  
z a s t r z e g a  j a b ia  p ra w a  d o k o n y w a n ia  im io n  w  I r e J c i  n a d e s ła n y c h  a rty k u łó w . D r u k :  P ra s o w e  Z a k ła d y  G r a f i t t n a  R S W
.„ P ia s a  K s ] q z k a - R u c h ‘ a, DD 373 W a r s z a w a , u|. S m o ln a  10/12. Z .  161. C -1 2 S . N r  in d e k s u  37417
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Stefcia zbladła, zagryzła  usta  i obrzuciwszy W aldem ara  ch łodnym  wzrokiem , 
spuściła octy .

Obiad skończy! się. B a ronow a  wsta ła  n ie  spo jrzaw szy  na  nikogo i p rędko  
wyaeła z «alL

W Slodkowcach przy  pow stan iu  od stołu nie  dziękowali sobie. T ak i  p a n o ­
wał  zwyczaj.  s t r f c U  on raził  1 sta le  oddawała  wszystkimi ogólny uk łon.

Pand Idalla z zasady na  uk łon laki nie odpowiadała ,  a p a n  Maciej zawsze 
nawet podaw ał Stefcl rękę.  wiedząc, ie  Ją i? ra rozgniewa. Ale dziś Stefcia. 
rhcąe u n ik n ą  podziękowania,  powsta ła  p rędze j  od b a ronow e j  I skłoniwszy się 
*adnle głową panu  Maciejowi, podążyła w  stronę drzwi.

"Waldemar zręcznie zas tąp ił  jej  drogę ł w yc iąga jąc  d ian  przem ów ił :
— nz iekuJc  nan i  za mile vis-4-vis.
Stefcia cofnęła się i n iep o d a jąc  m u  ręk i  przeszła,  n aw e t  n a  niego nie p a ­

trząc.
Miody m ag n a t  pa trza ł  n a  Stefcię zdum iony . Kiedy znikła *za drw iam l,  s z a rp ­

nął  ładne z la taw ob ląd  wąsy i nic nie “nówiąc  poszedł do swego g ab in e tu .
Usiadł na  Ifctelu przed  b iu rk iem , w yją ł  z kieszeni kosz tow ną  cygarniczkę,  

wvdobyl cygaro  i zaczął  zapalać z n adzw ycza jną  uw agą 1 namaszczeniem . 
Pełne,  ba rw n e ,  zm ysłow e usta w y d y m a ł  lekko, p y k a jąc  z cygara  b łęk i tnym  
dym kiem .

Z brwią  nam arszczoną  siedział,  z w idocznym  skup ien iem  w szarych  oczach. 
Świeciły w nich  złowrogie p łom yki.  Po chwili  po ru szy ł  się, w suną ł  ręce 
w kieszenie,  założył nogę na  nogę i ro zp a r ły  w ygodnie  w  iotelu, rzeki  g łoś­
no, nie w y jm ując  z ust  cygara :

— Po p ra s tu  da ła mi w pysk.
Ubaw iony  w łasnym i słowami,  szepnął  znowu:
— Zuch dziewczyna!  Ale t em p eram en t  m a  piekielny: , . .

R O Z D Z I A Ł  I I I

W parę godzin po tem  o rd y n a t  powsta ł  od b iu rk a  1 podając  rękę  rządcy 
rzekł grzecznie:

— Skończyliśmy. Je ś l iby  zaszło coś n iespodziewanego, p roszę telfc?onow'ać, 
będę ca ły czas w domu.

R ządca  Klecz skłoni) się z uszanowaniem , z p e w n ą  czcią d o ty k a ją c  ręki  
Michorowskiego, zapy ta ł  zdziwiony:

— Pan  o rd y n a t  n iep rędko  będzie w S lodkowcach?
— O tak, do tygodnia,  może dłużej.
— W tak im  razie  muszrę Jeszcze trudzić  p ana  w jedne j  kwestu.
— ProesĘ.
— Chcę mianowicie  spy tać ,  jaką  czwórkę przeznacza pan o rd y n a t  na w y ­

łączny uży tek  p a łacu :  karą ,  kasz tany  czy gniade?
— Dlaczego pan o to p y ta?
— Bo k a re  są to konie bardzo delikatne. P an i  baronow a często jeździ co  

Szal, do h rab s tw a  Cwieleckich.  To jest przecie cztery miłe i n ietęga drop*. 
Sonie,  do naszych  dróg przyzw ycza jane ,  p rzychodzą jak  haki. Pani  b a ro n o ­
wa ostro jeździ . J a  sam nie  mogą przedstawić , ale wolałbym, zęby  jedna 
czwórka była wyłącznie przeznaczona do rozjazdów, bo wówczas juz  bym  
nie odpowiadał  za konie.

W aldem ar  słuchał p rędk ie j  m o w y  rządcy,  p rzek łada jąc  p ap ie ry  na  b iu rku .  
Podniósł  głowę, spojrzał n a  Klecza ze zdziwieniem i rzek ł  sp o k o jm r :

— P rzede  wszystk im  s ta ng re t  odpowiada za konie  po tak ie j  wycieczce, mc
pan. ,

Klecz zmieszał się.
— Tak, właściwie. Ależ ja mogę odpow iadać  za to, że je daję.
M ichorowski p rzesuną ł  r ę k ą  po czole i rzeki z a k c en tem :
— Proszę  pana,  czy mej ciotce wszystko jedno, jak im i końm i jedzie?
Klecz zmieszał się mocniej .
— Nie, pan i  baronow a zawsze d y sponu je  i rozm aic ie :  czasem kare,  czasem 

kasziany.
— A więc m us i  p c 2oatać tak, jak  jest.
Kle . zro« umiał* t e  niezręcznie p o r u u y l  tę sp raw ę  1 że  powinien ju ż  *dejsc. 

Spojrzał n a  o rd y n a ta :  w idok  jego zsun ię tych  brwi i w ydę tych  u s t  do tknął  
rządcę niemile .  Oczów o rd y n a ta  n ie  widział, gdyż były  spuszczone n a  papie­
ru, ale domyślał  się, że w y raz  ich nie* jes t  zachęcający .

Klecz zawsze podziwiał  grzeczność tego m agna ta  względem podw ładnych . 
Lecz wiedział, że zm arszczenie  brwi, ch a rak te ry s ty czn e  wydęcic ust  i w lalko- 
pańskie zan iedban ie  w całej postaci  nie  jest u niego oznaką zb y t  dobregn 
h um oru .  Rzekł z u k ło n e m :

— Prarpraacazn. ze się ośmW MJcm.
— O, proszę pana !  — odrzekł Michorowski szczególnym tonem j a k b y  prze­

baczenia  I zarazem  oburzenia za te p rzeprosiny .  Wypowiedział  te slowfa  w sp a ­
n ia łom yśln ie  i karcąco.

Podniósł  przy  tym głowę i błyskawicznie  spojrzał  na Klecza. Ten pragną ł  
już nie być  w gabinecie.

— Moje uszanow an ie  — rzek i  k łan ia jąc  się powtornic .
— Do w idzenia!  — rzucił  o rdyna t  krótko ,  z odpow iednim  kiwnięciem  gtowy
Podniósł  przy  ty m  brwi n e rw o w y m  ruchem .
Klecz wvszedł.  Ordynat  odetchnął.
— Wiecznie ska rg i  na  ciotkę — m r u k n ą ł  zły — i zawsze KJeC2 . No, ale już 

dziś zrozumiał .  Nie lubię daw ać takich  nauk.
Przeszedł się po gabinecie  i pokręcił  głową.
— Ten ją  lubi — rzek ł  p raw ie  głośno.
Zjawił  się k a m e rd y n e r  Jacen ty .
— Starszy  pan  pras i  jaśnie  p a n a  do siebie.
— Dobrze. Kaź siodłać konia.
P an  Maciej czytał u siebie w gabinecie, zagłębiony w s ta rośw ieck im  fotelu. 

Na w idok  wchodzącego w n u k a  położył księgę na  stoliku.
— P rzepraszam , że cię w ezwałem. Chcę z tobą pomowic. Mozę byłeś zajęty?
W aldem ar  uśm iechnął  się.
— Choćby naw et .  Czy nie uważasz, dziadziu, że jesteś p ie rw s z y m 1!
— S taruszek  podał  m u  rękę.
— D obry  jesteś,  bardzo dobry .  Tym  bardziej  mi p rzykro ,  ze ci m uszę  dac 

burę.  Siadaj tu , n ieznośny chłopcze.
Wskazał m u  fotel, s to jący  naprzeciw.
W aldem ar  nie usiadł.  P rzez  okno zaglądał do p a rk u ,  gdzie śp iewały  słowiki.  

S p y ta ł  z ża r tob l iw ym  odcieniem w głosie:
— D opraw dy?  Cóż zawiniłem?
— Mój drogi chłopcze, n iepo trzebn ie  drażnisz  łdalkę.
— Ach, więc ju ż  c io tka dziadzia przekabaciła .  Winszuję!
— Ale cóż znow u ,  m ó j  W aidy!  Tylko widzisz,  ja nie  lubię nerwów, a ona 

je posiada w w ysokim  stopniu .  Gdy je podrażnisz , m a m y  takie  obiady jak  
dzisie jszy , co m iłym  nie Jaot.

— No dobrze. Ale ostatecznie jakiego zdan ia  Jest dziadzio? — spyta ł  W al­
dem ar  porywczo.

— Ja  stanowczo trzym am  twoją  stronę. Ten h rab ia  S. je s t  n iepoczytalny ,  
idałka sądzi inaczej. Gna mówi, że pow inn iśm y zawsze t rzy m ać  się naszej  
s fery  i dopom agać  jedn i  d ru g im  zamiast  s zukać  obcych bogów. Po części 
mówi p raw dę ,  ale w tym wypadku .. .

— W aldem ar  w y b u ch n ą ł  iron icznym  śmiechem.
— Wspaniała teoria.  Altru izm c iotki rozczula m ię!  Ale to jes t  pseudo 

altruizm. Ciotce ten lirabicz zaimponował,  j a k b y  sama była p arw em usz ką .  
Hrabia S. p r a k ty k a n te m  w S lodkowcach — to ciotkę łechcze. Ale j a  jes tem  
krańcow ym  egoislą  i takiego poliszynela  nie  wezmę na  p ra k ty k a n ta ,  po 

części swego pom ocnika .  J a  szukam  nie sfery, lecz tęgcsci, energii ,  o czym  
ten p an  pojęcia  nie ma. Ze Jeden z p r a k ty k a n tó w  w Glębowlczach jest  h rab ią ,  
to nic dowodzi,  b y m  szukał  drugiego i brał bez względu, jak i  on. Tam ten  
w Głębowiczach pracu je  jak  każdy  inny, a h rab ia  S. je s t  rf" niczeco. Może 
ciotka myśli, że p r a k ty k a n t  będzie tu odgrywał ro lę  panicza na wodach, 
będzie a ry w ać  w tenisa , w bilard 1 czytać głośno rom anse  f rancuskie .  Pewnie, 
do tak ich  zajęć h rab ia  S. b y łby  zdolnym, ale ja w y m ag am  p ra k ly k a n ta  innego
i takiego muszę mieć.  Zresz tą  już m am , Jest um ów iony ,  a u m o w y  nie  ze r ­
wę, dla... id iosynkrazji  ciotki.

Mówił żywo, ges tyku lu jąc  1 chodząc po gabinecie.
Stanal  p rz y  nkikłc
— Czy dziadzio wie, ja k ą  ja  odbyw ałem  p ra k ty k ę  u książąt  Łozm skich  po 

skończeniu  Halli? — spytał gw ał tow nie .  — Jeżeli  h rab ia  S. jes t  zdorny do p o ­
dobnej,  n ich  p rzyjeżdża  zadowolić am bic ję  cioci.

— Pan  Maciej m a ch n ą ł  ręką.
— Dajże spokój,  znam  dobrze tego gagatka .  U perfu m o w a n y  lalus, m a  d w a ­

dzieścia kilka lat i już  s p o rą  łysinę.  Sama toaleta  za jm u je  m u  poi dnia czasu. 
Byłby ci zawadą, nie  pomocą.

— Eee!,  ja  bym  nie robił ceremonii.  Nie chcesz, paniczu, wstawtić o piątej,  
ta jazda do Monte Carlo na  ru le tkę .  Ja  chcę, aby  moi p r a k ty k a n c i  k o rz y s ta l i  
W Slodkowcach i Głęhowiczach m ają  do tego wielkie pole. Ale b rać  paerw- 
-*ego d u d k a  nic m a m  zam iaru .  Ten S. nie skończył żadnej  szko ły  rolniczej. 
Cóż on chce, żebym m u  w yk łada ł  agronom ię  od a do z. i to w tedy ,  jak  mu 
nrzyidzie  ochota lub jak  go znudzi tenis? P o d o b n y m  f i lan tropem  dla sfery  
nie Jestem. Niech ciotka założy tu szkolę dla tak ich  filistrów, sferzystów, go- 
gów, tenisistów, a wówczas ja  poślę k are tę  po h rabiego obitą poduszkami, 
zeby się nie rozbił  j a k  pus ty  f lakonik  od perfum .


